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Kobiety całego świata 
wzmogą walkę 

o swe prawa i o pokój 
Odezwa ŚFZZ do kobiet całego świata

Dzięki temu związki zawodo­
we i masy pracujące staną się 
Jeszcze silniejsze.

Jedność działania mężczyzn 
I kobiet pracujących niezależ­
nie od przekonań politycznych 
1 przynależności związkowej o 
krzepnie Jeszcze bardziej w 
walce o podniesienie stopy ży­
ciowej mas praculących, w 
walce o rozszerzenie swobód 
demokratycznych, o niezawi­
słość narodów j o pokój na ca­
łym świecie!

Jćw 1 ich największe! organi­
zacji — Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet gori- 
ce pozdrowienia. ŚFZZ wzywa 
wszystkich robotników j wszyst

Jak widzicie, osiągnęliśmy 
wielkie sukcesy. Są też bra 
ki, popełniono pewne błędy. 
Sukcesy w żadnym wypadku 
nie powinny spowodować u 
nas zawrotu głowy, a braki 
1 błędy, których nigdy nie 
ukrywaliśmy, lecz staraliśmy 
się je usuwać, trzol>a zlikwi­
dować, bv oczyścić drogę do 
nowych, jeszcze większych 
sukcesów.

Siew za pasem

Najwyższy czas 
zaopatrzyć się 
w nawozy sztuczne

Województwo koszaliń­
skie otrzymało w roku bie­
żącym duże ilości nawozów 
sztucznych do wiosennych 
siewów. Sprawne rozprowa. 
dzenie i właściwe użycie 
tych nawozów winno pomóc 
nam w osiągnięciu wyż­
szych plonów, w wykonaniu 
tych zadań, które w dzie­
dzinie rolnictwa stawia 
przed nami IX Plenum KC 
partii.

Na terenie gmin Wylow- 
no i Duninowo w powiecie 
słupskim. rozprowadzanie 

nawozów sztucznych odby­
wa się dotychczas ospale, 
mimo, że zarząd GS w Ustco, 
obsługujący te gminy roze­

słał zawiadomienia o konie­
czności szybkiego pobrania 
nawozów, do GRN oraz po 
szczególnych spółdzielń pro 
dukcyjnych.

Na terenie tych gmin w 
nawozy zaopatrzyły się już 
spółdzielnie produkcyjne w 
Przewłoce, Grabnie i Char- 
nowie.

Ociągają się z pobraniem 
r.awozów sztucznych spół­
dzielnie produkcyjne w:

WODNICY. 
ZALASKACII 

N1ESTKOW1E
GRN w Duninowie i Wy 

łownie oraz agronomowie re 
jonowi POM vpnni jak naj­
szybciej przekonać spóldziel 
ców z Wodnicy, Zalasek i 
Niestkowa, że siewy wiosen 
ne — to sprawa kilku, naj. 
wyżej kilkunastu dni. Termi 
nowe przygotowanie się do 
Siewów, a wiec i pobranie 
nawozów sztucznych, to waż 
ny warunek zwiększenia plo 
nów.

pan 11 wiosenno otewnej. 
Tak pracując załoga TOK 
w Koszalinie osiągnęła cał­
kowity sukces.

PGR STANOMI- 
..*0 ZWIĘKSZA 

PRODUKCJĘ MLEKA 
Dla uczczenia II Zjazdu 

partii załoga Zespołu PGR 
Stanomino podjęła szereg 
zobowiązań, mających na 
celu zwiększenie produkcji 
roślinnej I hodowlanej. Za­
łoga zespołu syslematyczple 
wykonuje swe postanowie­
nia.

I tak plan dostaw.mleka 
za miesiąc styczeń zespół 
wykonał w 109.3 proc., 
zwiększając przy tym wy­
dajność od jednej krowy w 
stosunku do analogicznego 
okresu w r. ub. o 25 proc. 
Plan dostaw mleka zą mie­
siąc luty został również, 
przekroczony mimo, że 
w stosunku do miesiąca sty 
cznla załoga zwiększyła go 
o 12.8 proc.

Osiągnięcia te zespół za­
wdzięcza należytej kontroli 
współzawodnictwa procy o 
raz szkoleniu zootechniczne 
mu. zorganizowanemu w 
brygadach hodowlanych. 
Szkolenie to prowadzi zoo- 

technik zespołu Adamowski. 
który lednocześnle uczy o- 
borowych i członków bry­
gad hodowlanych wprowa­
dzać w praktyce wiadomo­
ści zdobyte na szkoleniu.

Członkowie brygad hodo 
wlanych z zespołu PGR 
Stanomino postanawiają Je­
szcze bardziej zwiększyć 
produkcję hodowlaną, eby 
z nadwyżką wykonać zobo­
wiązania. pmłiete na cześć 
II Zjazdu narttt

J. PRZYDATEK 
korespondent „Głosu"

kie związki zawodowe do jak 
najaktywniejszego udziału w 
obchodach z okazji tego świę­
ta, które odgrywa doniosłą ro­
lę w walce kobiet o 6wą nie­
zależność i Jest ściśle związane 
z rozwojem ruchu robotnicze­
go. SFZZ wzywa związki za­
wodowe, aby wzmogły walkę o 
realizację żądań | praw kobiet: 
o prawo do równej płacy za 
tę samą pracę,.o płatne urlopy 
macierzyńskie, o stworzenie 
Instytucji opieki nad dziećmi, 
o wszechstronne szkolenie za­
wodowe. o zlikwidowanie wszel 
klej dyskryminacji kobiet.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych zwraca uwa­
gę, że od chwili swego powsta­
nia prowadziła nieustanna wal­
kę o prawa kobiet pracujących 
oraz że żądanie „równa płaca 
za tę samą pracę" Jest Jednym 
z najważniejszych żądań eko­
nomicznych wysuniętych na 
konferenc I i m lędzynarodowej, 
która odbyła się w 1945 roku 
w Londynie. Rada Ekonomicz­
no-Społeczna ONZ zaaprolx>wa- 
la tę zasadę wysuniętą przez 
SFZZ.

W związku ze zbliżającym 
się Międzynarodowym Dniem 
Kobiet — 8 marca. SFZZ wzy­
wa robotników 1 zwrązkl za­
wodowe, by nie osłabiali walk! 
c wciągnięcie kobiet do dzia­
łalności w związkach zawodo­
wych. Im liczniej reprezento­
wane będą kobiety w związ­
kach zawodowych i Im aktyw­
niej będą w nich pracowały, 
tym skuteczniejsza będzie wal­
ka nie tylko o ich żądania 1 
prawa, lecz również o żądania 
I prawa wszystkich robotni­
ków.

Skracając termin wyko­
nania Czynu Zjazdowego o 
13 dni. załoga TOR w Ko­
szalinie zameldowana w 
dniu 25 bm. w godzinach 
wieczornych pełną realizuj 
c.lę planu kwartalnego -wd 
montu silników i clągJB 
ków. •

Dzięki wydajnej pracy 
takich pracowników, jak: 
Tarkowski, Krawczuk. Za­
padłe, Nowakowski. Dąbek 
1 Inni, wyrabiający w Czy­
nie Zjazdowym po dwie, a 
nawet trzy normy dziennie, 
załoga koszalińskiego 
TOR-u „przyśpieszyła wio­
snę" o kilkanaście dni.

Jak zaznacza nasz kore­
spondent. P. Wojtańowskl. 
do zwycięskiego zakończe­
nia realizacji podjętych zo­
bowiązań przyczyniła się m. 
ln. dobra praca kierownic­
twa. które przezwyciężając 
trudności starało się na 
czas dostarczać załodze po­
trzebnych do produkcji czę 
ści zamiennych.

Załoga pracowała w peł­
nym zrozumieniu, że wio­
sna nie może zastać naszej 
wsi nieprzygotowanej do 
rozpoczęcia w terminie kam

Pomagajmy »obłw w przygofowonloeh 

do w;o»ennet kamponH łtawnej 

Organizujemy międzywarszfatowg 
wymianę części zamiennych 

do maszyn rolniczych i traktorów 
Załogi warsztatów PGR w Nowym Dworze 
i Szczeclnku podejmują apel PGR Świerzenko

O pełnię ludowładztwa
Wspólna uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów w spra­

wie rozpoczęcia prac przygotowawczych do powołania gro­
madzkich rad narodowych — to wydarzenie niezwykle do­
niosłe. Uchwala przyczyni się do dalszego rozszerzenia 
udziału ludu pracującego w sprawowaniu władzy, przyczyni 
się do dalszego umocnienia sojuszu robotniczo • chłopskiego 
I państwa ludowego Na czym polega znaczenie tej uchwały, 
postanawiającej rozpoczęcie prac przygotowawczych dla 
opracowania projektu ustawy, który wejdzie pod obrady Sej­
mu? Zanim odpowiemy na to pytanie, przypomnljmy sobie, 
jaki ustrój panował u nas w latach międzywojennych i jaki 
był podział administracyjny państwa.

Władza państwowa, działająca w okresie przedwrześnio- 
wym była narzędziem panowania burźuazjl. Służyła ona 
utrzymaniu panowania garstki wyzyskiwaczy nad milionami 
wyzyskiwanych robotników’, pracujących chłopów i inteli­
gencji, nad całym narodem. Dzięki zwycięstwu Związku Ra­
dzieckiego nad silami faszyzmu oraz w wyniku walki mas 
ludowych na czele z klasą robotniczą, ustanowiona u nas 
została władza iudowa. Zbudowana na niewzruszonym fun­
damencie sojuszu robotniczo - chłopskiego, dyktatura prole­
tariatu jest władzą przygniatającej większości społeczeństwa 
nad mniejszością wyzyskiwaczy, jest władzą sprawowaną 
przez lud I w interesie ludu.

Jest rzeczą oczywistą, że zarówno struktura ludowej wła­
dzy państwowej Jak i podział administracyjny kraju muszą 
służyć potrzebom ludu pracującego. Słowem dawna stru­
ktura władz administracyjnych Jest przeżytkiem, hamującym 
umocnienie ludowładztwa.

Podstawowym aktem przystosowania aparatu administra­
cyjnego do nowych potrzeb, związanych ze sprawowaniem 
władzy przez lud pracujący była przyjęta 20 marca 1950 
roku ustawa o terenowych organach jednolitej władzy pań­
stwowej. Ustawa ta przewiduje wybór przez ogół ludności 
rad narodowych, wyposażonych w pełnię władzy ustawodaw­
czej | wykonawczej.

Rady narodowe są wszechogarniającymi masowymi orga­
nizacjami ludu pracującego, są organami politycznej walki 
o likwidację kapitalizmu 1 zbudowanie ustroju socjalistycz­
nego. Według obecnego podziału administracyjnego najniż­
szym organem władzy państwowej na wsi jest gminna rada 
narodowa, podczas gdy najniższą komórką organizacyjną wsi 
Jest gromada. Jest to pozostałość po dawnych czasach, kiedy 
to burźuazjl i obszamlctwu zależało na trzymaniu pracują­
cego chłopstwa w- Jarzmie, kiedy uniemożliwiało Jakikolwiek 
wpływ mas pracujących na decydowanie o losach państwa.

Ten stary układ stosunków utrudniał współudział wsi pra­
cującej w sprawowaniu władzy. Przedstawicielem władzy lu­
dowej w gromadzie był 1 Jest dotychczas sołtys, który był 
wyznaczony przez GRN. Oczywiście sprawuje on jedynie 
tunkcje wykonawcze w ramach pozostawionej sobie władzy, 
decyduje jednoosobowo, nie podlegając kontroli ze strony 
oraru'ncyrh chanów dano) yr^m-dy Natomśnst wpływ chip­
ów rr-cuiących na deoyyJc żywotne dla żvc’a gromady do- 

' onuje się za pośrednictwem gminnej rady narodowej.
Jak wskazuje uchwala Rady Państwa 1 Rady Ministrów 

gminy są z reguły zbyt wielkie pod względem ilości miesz­
kańców, obszaru oraz liczby gromad należących do gminy. 
Są wypadki, gdy ilość mieszkańców gminy dochodzi 

(Dokotiizęnle na 2 strJ

• KAIR

Pierwszym rarzęitzentem nowe­
go premiera Nassera było prokla­
mowanie w Egipcie stanu nadzwy 
cujnego.

• TEHERAN

Dziennik „Posto De Teheran" 
podaje, że „w celu usprawnienia' 
systemu ochrony porządku" 1 szko 
lenia „wykwalifikowanych poli­
cjantów 1 szpiclów", władze Iran 
skie postanowiły zaprosić do Ira­
nu na okres dwóch lat kllltu do­
radców amerykańskich.

• NOWY JORK

Związek zawodowy pracowników 
przemysłu samochodowego I lot­
niczego ogłosił dane o poważnym 
wzroście bezrobocia w przemy­
śle samochodowym USA.

® BEJRUT
Trasa libańska stwierdza, te 

prezydent Republiki Libańskiej 
K. Siamun przyjął dymisję rządu 
premiera AbilalTaha Jafl. prezy­
dent Szamun rozpoczął rozmowy 
w sprawie sformowania nowego 
rządu.

• KAESONG

Przedstawiciel strony koreań- 
sko-chlńsklej w Wojskowej Ko­
misji RozeJmoweJ gen. LI San CZo 
skierował do przedstawiciela do­
wództwa wojsk OKZ t.accya 
list, w którym piętnuję próby 
•trony amerykańskiej zrzucenia z 
siebie odpowiedzialności za liczne 
wypadki naruszenia układu rpzej- 
łnoweja,

W dalszym ciągu do redakcji naszej gazety napływają 
coraz liczniej odpowiedzi na apel załogi warsztatów zespo­
łowych PGR w Swierzonku, wzywającej do miądzywarszta- 
towej wymiany części zamiennych do maszyn rolniczych 
i ciągników.

Coraz więcej załóg nadsyła nam zestawienia rośnych czę­
ści i detali do maszyn, które zbędne są w danym warsztacie, 
a potrzebne w innych. Rozumieją one, że roisiersająi wspól­
ną wymianę, przyczyniają się do szybszego zakończenia re­
montów zimowych, do lepszego przygotowania siewów 
10-lecia Polski Ludowej, które w poważnym stopniu wpłyną 
na wysokość tegorocznych urodzajów.

A oto zestawienie części zamiennych do maszyn rolniczych 
I ciągników, które postawiła do dyspozycji innych warsztatów 
załoga warsztatu zespołowego PGR Rowy Dwór:

2 tłoki R3 do „Ursusa"
4 mimośrody stałe do „Ursusa"
2 czasze dolne „Ursusa"

10 pierścieni uszczelniających głowico (miedziane) do 
„Ursusa"

20 pierścieni kompresyjnych R 4 do „Ursusa"
6 taśm hamulca do „Ursusa"
4 komplety panewek korbowodu R3 do „Ursusa"
4 koła zębato do „Zetoro"
2 pólośki koła tylnego do „Zetora"

10 rurek wysokoprężnych do „Zetora"
5 wirników pompy wodnej do „Zetora"
3 tylne pokrywy piasty do siewników
6 przednich pokryw do siewników
2 kg rurek miedzianych 8 mm
1 kamień ścierny duły

20 odkladnic do pługów konnych
50 lemieszy do pługów konnych
3 piasty koła głównego do snopowiązałkl

50 docisków kosy
24 rolki wysiewne do siewników (komplet)
4 piasty kola do pługa C-24

24 kg śrub do lemieszy o rozm. 12 i 30
30 pomp do pompowania powietrza.

Dyrektor warsztatu naprawczego w Szczeclnku Tadeusz 
Janiak nadesłał nam pismo, w którym zgłosił do międzywor- 
sztatowej wymiany następujące zbędne Im części:

DO CIĄGNIKA „ZETOR"
Nr katal.

24 kola zębate rozrządu (małe) 208
6 kół zębatych rozrządu (duie) 89
2 obudowy sprzęgła 3121

DO CIĄGNIKÓW „URSUS”

8 tulei dylerencjalu 5522
10 łożysk rolkowych 54,9

DO CIĄGNIKA LB 25

3 wały korbowe
3 mimośrody luźne
2 kola ślimakowe walu
5 piast kota przedniego (lewa)

oraz do ciągana LB 35 dwa kola zamachowe od strony 
sprzęgła.

Przygotowania mastyn do wiosennej kampanii siewne] 
winny być niebawem zakończone. Zbliża się bowiem szybkimi 
krokami „dzień gotowości". Dlatego teł wydziały mechani­
zacji w PGR-ach I wydział techniczny EO POM winny nie­
zwłocznie rozdysponować zgłaszane części wymienne, aby 
jak najszybciej trafiły pn9 do tyćh warsztatów, któr« ich po- 

Vz«bvJ»

Załoga TOR w Koszalinie 
wykonała 

kwartalny plan remontów

Na cześć ILZiazdu PZPR

Z VI Zjazd u
Bułgarskiej Partii Komunistycznej
SOFIA. Dnia 25 bm. roz­

począł sję VI Zjazd Bułgar- 
sklei Partłl Komunistycznej. 
W pierwszym dniu zjazdu re­
ferat sprawozdawczy KC BPK 
wygłosił sekretarz generalny 
KC *BPK Wylko Czerwenkow,

Pierwszą część swego refe­
ratu Wylko Czerwenkow po­
święcił sytuacji międzynaro­
dowe! i polityce zagranicznej 
Bułgarii.

Następnie mówca przeszedł 
do omówienia wewnętrznej sv 
tuacjl Bułgarii i zadań Partii 
Komunistycznej.

W końcowej części swego 
referatu Wylko Czerwenkow 
powiedział:

WIEDEŃ. Światowa Federacja Związków Zawodowych 
(SFZZ) ogłosiła następującą odezwę;

W związku z tradycyjnym 
Międzynarodowym Dniem Ko­
biet, Światowa Federacja 
Związków Zawodowych prze­
syła kobietom wszystkich kra-



Histeria wojenna w USA

Ł,Trybuna Opolska*}

Surowy wyrok 
na zdrajców narodu 
czechosłoM ackiego

PRAGA. Jak donosi Cze­
chosłowacka Agencja Telegra 
flczna. w ostatnich dniach 
przed trybunałem wojskowym 
toczył się proces przywódców 
podziemnej, organizacji anty­
państwowej „Daak".

Przed sądem stanęli: B, 
Kokrda. M. Novak, S. Cabą 
1 Inni członkowie kierowni­
ctwa podziemnej organizacji 
antypaństwowej ..DaaK" oraz 
K. Novak 1 F. ClhlJ, którzy 
kierowali antypaństwową gru 
pą ..partia chrześcijańsko ■ de 
mokratycznc” Jak również 
J. Pęka. J. Fara i Inni uczeni 
nlcy antypaństwoWei grupy 
tzw. ..bractwa trzeciego opo­
ru". Grupy te współpracowa­
ły Ściśle z organizacją 
„Daak".

Akt oskarżenia zarzuca o- 
skarżonym zdradę ojczyzny 1 
szpiegostwo.

Organizacje te zmierzały 
do obalenia ustroju ludowo- 
demokratycznego. przywrócę 
nia kapitalizmu I podporząd­
kowania Czechosłowacji Im­
perializmowi amerykańskie­
mu.

Trybunał skazał B. Kokrdę 
1 M. Novaka na dożywotnie 
więzienie. Pozostali oskarże­
ni skazani zostali na kary 
więzienia od 15 do 25 lat.

przeszkód na drodze do zjedno­
czenia miłujących pokój 1 de­
mokratycznych Niemiec, a tym 
samym do zlikwidowania nie­
bezpieczeństwa niemieckiej a- 
gres|l militarnej przeciwko 
Austrii. My, uczestnicy ruchu 
oporu i ofiary faszyzmu jesteś­
my zdania, iż. stanowisko rządu 
austriackiego nie jest zgodne z 
rzeczywistymi interesami 1 dą­
żeniami narodu austriackiego.

Bonn i Paryża, który szerzy się 
we Francji, Włoszech i innych 
krajach. Jesteśmy przekonani^ 
że w 1954 r. układy boński i pa 
ryski zostaną odrzucone przez 
naród francuski i włoski, co 
stworzy, podstawy do usunięcia

Czynniki rządzące w USA przyzwyczajają swych obywateli, 
abv traktowali wojną Jako rzecz nieuchronną, do której winni 
byt stale przygotowani.

Ni zdjęciu: Jedna z ulic Nowego Jorku podczas próbnego 
alarmu. Ruch samochodowy został zatrzymany, przechodnie 
zniknęli w schronach — na ulicy pozostali tylko policjanci 

I fotoreporterzy.

Na twarzy senatora 
Tiburtiusa odkłada­
jącego słuchawkę, 
malował się głęboki 
zawód. „Tak, to by­
ło jedyne wyjście - 
myślał". — Wykupić 
wszystkie tilety, zni­
szczyć je, o potem 
ogłosić, wszędzie o- 
gtosić, że pusta sala 
na koncercie była 
protestem ludności 
zachodnio - berliń­
skiej. Kto wie, a mo 
te by wtedy jakiś a- 
wans...."

Z takimi nieweso­
łymi myślami pod­
szedł znowu senator 
do telefonu. Tym ra­
zom jego glos był 
bardzo uprzejmy i 
drżały w nim nuty 
niepewności. Nie 
dziwnego, rozmawiał 
wszak... z Bonn. 
„Tak, zrobiłem co 
mogłem" - wyja­
śniał. W odpowie­
dzi podło groźne: 
„natychmiast zaka­
zać odbycia tego 
koncertu". Ton tej 
instrukcji wystarczył, 
aby profosor odparł 
pospiesznie: , Alei 
oczywiście, dobrze 
zrozumiałem...".

I rzeczywiście, se­
nator Tiburtius dob­
rze zrozumiał boń-

EUROPA:
— Dziękuję, • 
nic skorzystam •••

CENATOR Tibur- 
tius, kierownik 

wydziału kultury ma 
gistratu zachodnio- 
berlińskiego, nie przy 
pominął tego dnia 
w niczym swego zró 
wnowaźonego i spo­
kojnego profesora Ti 
burtiusa, który to 
przydomek stawiał 
zawsze z lubością 
obok swego nazwis­
ka. Senator biegał 
nerwowo po swoim 
pokoju i był wyraź­
nie przestraszony. Bo 
w takich okoliczno­
ściach to I ciepłą po 
sadkę w magistracie 
można stracić, i ty­
tuł senatora a nawet 
prawo do ulubione­
go przydomku profe 
sora...

Ai w pewnej chwi 
li senator zatrzymał 
się I z okrzykiem 
„Doskonała myśl!" 
podbiegł do telefo­
nu. „Halio - sala 
koncertowa Sport 
Fa>a$t? Mówi Tibur­
tius, profesor Tibur­
tius - poprawił się 
szybko. - Zamawiam 
wszystkie bilety na 
koncert. Tak, wszyst 
kie. Co? Wszystkie 
bilet/ wyprzedane? 
Natychmiast po roz 
poczęciu sprzedaży?"

Izba Ludowa NRD 
zaaprobowało 
deklarację 
premiera GrolenolHa

BERLIN. Na posiedzeniu 
Izby Ludowej Niemieckie! Re 
publiki Demokratycznej odby­
ła się w środę dyskusja nad 
deklaracją rządową o sytua­
cji politycznej złożoną przez 
premiera Grotewohla. Mówcy 
w Imieniu swych . ugrujsowań 
aprobowali deklaracje rządo­
wą.

•Fakt, iż traktat państwowy z 
Austrią nie został zawarty, na 
leży tłumaczyć odmową przed­
stawicieli austriackich przyję­
cia dwóch dodatkowych artyku 
łów do traktatu państwowego, 
zaproponowanych przez Zwią­
zek Radziecki. Największe nie­
bezpieczeństwo dla sprawy po 
koju w Europie stanowią dziś 
formowane w Niemczech za­
chodnich kontyngenty wojsko­
we, które mają stać się trzo­
nem przyszłej „armii europej­
skiej". Militaryzm i imperializm 
wskrzeszane obecnie w Niem­
czech zachodnich, ponownie za 
grażają naszemu kralowi. Na. 
ród austriacki nienawidzi nie­
mieckiego militaryzmu i szowi­
nistycznego imperializmu.

My, uczestnicy oporu i ofiary 
faszyzmu — głosi dalel rezolu. 
cja — witamy z radością potęż 
ny ruch przeciwko układom z

B traktat państwowy z Austrią 
— o pokój w Europie 

Rezolucja prezydium Austriackiego Związku 
Uczestników Ruchu Oporu i Ofiar Faszyzmu

Adenauer na pięciolinii 
czyli klucz 

do „demokracji44 końskiej

0 pełnię ludowładztwa
(Dokończenie z 1 str)

do 18 tysięcy, a Ich powierzchnia dochodzi do 400 km. kw. Ma 
lo tego, są Jeszcze pozostało cl ustroju feudalnego, pozostałości 
z czasów panowania panów feudalnych, którzy mieli swe po­
siadłości w różnych województwach. I oto do dziś dnia te 
wsie, aczkolwiek są w różnych powiatach, należą do jednej 
gminy.

Czy w tych warunkach pracujący chłopi gromady mogą 
być w stałym kontakcie z organami swej władzy, gdy nie­
raz od gminnej rady narodowej są oddaleni o 10 i więcej 
kilometrów? Oczywiście, nie. Jak tu bowiem załatwić Jakąś 
sprawę w gminnej radzie narodowej, kiedy do GRN była 
potrzebna cała wyprawa? Jak tu żądać, by GRN mogła znać 
dokładnie potrzeby każdego chłopa, gdy Ich w gminie kilka­
naście tysięcy? Ziemia blisko, potrzeby blisko, a gminna rada 
daleko — mówią chłopi.

Zmienia się krajobraz naszej ojczyzny, coraz większe za­
dania stają przed ogniwami wiedzy państwowej na wsi, co­
raz większa Jest Inicjatywa i aktywność szerokich rzesz chłop­
skich. Zniesienie gminnych rad narodowych, które były po­
średnim ogniwem między gromadą a powiatem, zbliży wła­
dzę ludową do ludności wsi, pozwoli skuteczniej niż dotych­
czas walczyć z przejawami biurokratyzmu 1 samowoli, po- 
zwoli lepiej zaspokajać Interesy 1 potrzeby wsi, łączyć je 
z Interesami i potrzebami klasy robotniczej, całego na­
rodu.

Najniższym organem władzy ludu pracującego będą w 
myśl uchwały gromadzkie rady narodowe, działające na ob­
szarze od 15, a nie przekraczającym 50 km kw. z 1000 1 nie 
więcej niż 3000 ludności.

Ten układ pod względem obszaru 1 liczebności ludności 
ułatwi gromadzkiej radzie narodowej sprawowanie władzy 
w sposób operatywny, pozwoli lcptef zaspokoić potrzeby go­
spodarcze, społeczne i kulturalne ludności. Umożliwi to 
szerszy niż dotychczas udział pracujących chłopów w rządze­
niu państwem, ułatwi kontrolę najszerszych rzesz nad pracą 
rad narodowych, a zarazem uprości system, za pośrednie- 
twem którego państwo udziela pomocy wsi w jej walce o 
wzrost produkcji rolniczej.

Uchwała Rady Państwa I Rady Ministrów w sprawie prac 
przygotowawczych do powołania gromadzkich rad narodo­
wych weszła w życic z dniem jej ogłoszenia. Przewiduje ona 
zarówno sposób, jak 1 terminy, w których poszczególne prace 
powinny być zakończono. W pracach tych weźmie udział sze­
roki aktyw, który opracuje projekt nowego podziału admi­
nistracyjnego. W tych pracach szczególnie duże obowiązki 
spadają na nasze organizacje i instancje partyjne. Są one 
odpowiedzialne za to, by nowy podział administracyjny 
uwzględniał w pełni zarówno interesy pracującej wsi, Jak 
l całego państwa.

Uchwała Rady Państwa 1 Rady Ministrów została ogło­
szona w dniach poprzedzających II Zjazd naszej partii. 
I niewątpliwie pracujący chłopi przyjmą Ją z wielkim zado­
woleniem, Jako wyraz troski partii o pogłębienie 1 rozsze­
rzenie ludowładztwa.

Zadaniem naszym Jest wprowadzić uchwałę tę w życie, 
zdając sobie sprawę, że odpowiada ona kierunkowi rozwo­
jowemu naszego państwa — budowle socjalizmu.

WIEDEŃ. Prezydium Austriackiego Związku Uczestników Oporu, 
Ofiar i Więźniów Faszyzmu uchwaliłą na posiedzeniu poświęco­

nym wynikom Konferencji Berlińskiej rezolucję, która głosi m. in.:

Debata
w Parlamencie austriackim

WIEDEŃ. Dnlą 24 bm. mi­
nister 6praw zagranlcznycn 
Austrii Figi złożył w Parla­
mencie oświadczenie o wyni­
kach dyskusji nad problemem 
austriackim na Konferencji 
Berlińskiej. Figi usprawiedli­
wiał odmowne stanowisko 
rządu austriackiego wobec prp 
pozycji radzieckich w spra­
wie zawarcia traktatu pań­
stwowego z Austrią na zasa- 
dzle propozycji zgłoszonych 
przez delegację radziecką.

W dyskusji nad oświadcze­
niem Figla zabrał m. In. głos 
przedstawiciel ,.austriackiej 
opozycji ludowej" deputowany 
Fischer.

Postawił on m. ln. pytanie, 
dlaczego rząd austriacki odrzu 
clł propozycję Mołotowa?

W odpowiedzi na to pyta­
nie — podkreślił on — partie 
rządowe oświadczają, że za­
proponowany przez Mołotowa 
dodatkowy artykuł do traktatu 
w sprawie zobowiązania Au 
stril, że n|e przystąpi do żad­
nych koalicji lub sojuszów 
wolskowych 1 nie dopuści do 
zakładania na swoim teryto­
rium obcych baz wojskowych, 
„nie da 6lę pogodzić ? suwe- 
rennośclą" Austrii. Kanclerz 
1 minister spraw zagranicz­
nych — mówił dalel Fischer— 
uroczyście oświadczyli, ża 
Austria nie będzie uczestni­
czyła w żadnych sojuszach 
wojskowych ' nie dopuści do 
zakładania na swym teryto­
rium baz wojskowych. Ośwlad 
rżenie to |est całkowicie zgod 
ne z uzupełnieniami zgłoszo­
nymi przez minls*ra Mołoto­
wa. Dlaczegóż więc rząd nie 
chce potwierdzić tego ośwlad 
czenla ną piśmie?

Fischer podkreślił dalej, że 
delegacja austriacka na Kon­
ferencję Berlińską nie miała 
swobody decyzji, lecz działa­
ła z rozkazu Amerykanów.

Mówiąc o propozycji mini­
stra W. M. Mołotowa w spra­
wie tymczasowego pozostawię 
nia w Austrii wojsk 6Ojusznl- 
czych, Fischer podkreślił, że 
wojska te zagwarantowałyby 
niezawisłość Austrii 1 ich 
obecność uniemożliwiłaby do­
konanie nowego Anschlussu.

Wskazując na doniosłe wy­
niki Konferencji Berlińskiej 
Fischer stwierdził: jest rzeczą 
konieczną, aby również rząd 
austriacki, leśll pragnie wy- 
prowadzić Austrię z Impasu, 
uwzględnił nową sytuację mię 
dzynarodową. Austria znajdu­
je się obec.ile na rozdrożu. 
Pragniemy z całego serca, aby 
kra| nasz wkroczył na nową 
drogę.

Fischer ostro skrytykował 
proamerykańską politykę rzą­
du.

Zwycięstwo 
Georga Dymitrowa
BYL rok 1933. Faszyzm 

hitlerowski, który do­
rwał się do władzy, szy 

kował się do ostatecznej roz­
prawy z niemiecką klasą ro­
botniczą i jej przewodnicz­
ką, Komunistyczną Partią 
Niemiec. I oto 27 lutego 
1933 roku płomienie pożaru 
ogarnęły gmach Reichstagu. 
Tego samego dnia aresztowa­
ny został Holender Van Der 
I.ubbe. którego ogłoszono ja­
ko „komunistę".

Opublikowany został, osobl 
ścle opracowany przez Goe- 
ringa, komunikat, który gło­
sił, jakoby pożar Reichstagu 
był wzniecony przez Komuni­
styczną Partię Niemiec 1 miał 
być sygnałem do powstania 
zbrojnego.

W parę dni później wy- 
dane zostały specjalne dekre­
ty wymierzone przeciwko ko­
munistom, zamknięte zostały 
gazety komunistyczne, rozpę 
tany został dzikj terror prze­
ciwko Już nie tylko komuni­
stycznym, lecz wszelkim or­
ganizacjom antyfaszystow­
skim. Hitleryzm zbierał plon 
swej potwornej prowokacji 1 
kontynuował swe zbrodnicza 
dzieło rozpoczęte podpale 
niem Reichstagu.

9 marca 1933 roku areszto 
wany został Georgl Dymi­
trow. którego hitlerowcy o- 
skarżyli o współuczestnictwo 
w podpaleniu Reichstagu.

21 września 1933 roku roz 
począł się w Lipsku proces, 
który do histerii przeszedł 
pod nazwą „procesu lipskie­
go". Co chcicH osiągnąć hi­
tlerowscy organizatorzy pro­
wokacji j procesu lipskiego? 
Zdobyć pretekst do krwawe­
go rozprawienia się z przodu 
jącyml silami niemieckiej kia 
«y robotniczej, nadać rozpęta 
nemu terrorowi pewne pozo­
ry legalności, stworzyć kli­
mat antyradziecki potrzebny 
dla zbrojeń i przygotowań wo 
jennyclt.

Liczyli na zwycięstwo — 
spotkała ich klęska. Sądzili, 
że oskarżonym będzie Georgl 
Dymitrow, że na procesie lip­
skim sądzony będzie komu­
nizm. Stało sle inaczej. O- 
skarżyclelcrn był Georgi Dy­
mitrow, a sadzeni hylf Hitler 
i jc'-’o banda, sądzony był 
faszyzm. „Dymitrow nie bro 
ni sic przeciw oskarżeniom 
O podnalenie Reichstagu — 
p’sał wówczas dziennik „Praw 
da" — oskarża on sod faszy­
stowski l faszystowskich wiel­
korządców".

Do historii przeszły słowa 
Dymitrowa, który z ławy o- 
skarżonycb cisnął w twarz 
Gecringowl: .... Bolszewicki
nogiad nn świat panuje w 
Związku Radzieckim, najwlęk 
szym 1 najlepszym kraju na 
świecie 1 ma tu, w Niem­
czech, miliony zwolenników 
— najlepszych synów narodu 
niemieckiego". Do historii 
przeszła bohaterska postawa 
Georgl Dymitrowa, który 
swym oprawcom, Goerlngowl 
i Goebbelsowi, ciskał w 
twarz słowa prawdy o faszyź- 
mie, słowa niezachwianej wla 
ry w zwycięstwo socjalizmu 
na świecie, słowa miłości do 
bastionu rewolucji — Związ­
ku Radzieckiego.

Pod naciskiem światowej 
opinii publicznej, pod naci­
skiem światowego proletaria­
tu sąd zmuszony był ogłosić

wyrok uniewinniający, a o- 
prawcy hitlerowscy zmuszeni 
byli 27 lutego 1934 roku 
zwolnić Georgl Dymitrowa. 
Zwolnić człowieka, który zna­
lazłszy sie oko w oko z fa­
szystami dał światu przykład 
nieugiętej odwagi, przykład 
płomiennego patriotyzmu 1 in­
ternacjonalizmu. Zwolnienie 
Georgl Dymitrowa zostało z 
nieopisaną radością przyjęte 
przez wszystkich uczciwych 
ludzj na świecie. „Wasza 
wspaniała, bohaterska posta­
wa uczyniła dla waszego oca­
lenia więcej, niż wszystkie 
nasze wysiłki. Wywołała ona 
tak głęboki oddźwięk w umy­
słach całego świata, że wy­
straszeni wrogowie zmuszeni 
byli ustąpić" — pisał do Dy­
mitrowa wybitny pisarz fran­
cuski, Romain Rolland.

Georgl Dymitrow dożył 
zwycięstwa w swojej ojczyź­
nie Idei, które) w Lipsku był 
tak gorącym i wiernym obroń 
cą. Zawisł na szubienicy trup 
Gocrlnga, który w obawie 
przed kara popełnił samobój­
stwo. Z Hitlera 1 Goebbelsa 
pozostała garstka prochu. Hi­
tleryzm został dobity w swej 
jaskini, a na ruinach Reich­
stagu zatknięty został czer­
wony sztandar.

Ale działają | podnoszą 
głowę niepomni lekcji hi­
storii następcy hitlerowskiej 
zgrai. I podobnie jak tamci, 
uważają prowokację za nieza­
stąpioną metodę w walce o 
swe zbrodnicze cele. Prowo­
kacją był proces Rosenber­
gów w USA. Prowokacją są 
aresztowania postępowych 
działaczy we Francji, których 
oskarża się o przygotowywa­
nia „spisków". Prowokacją, 
zakrojoną na szeroka skalę, 
były wydarzenia z czerwca 
ub. roku v/ Berlinie.

Jakże aktualnie brzmią 
dzi$ słowa Dymitrowa, który 
ostrzegał przed taszyzmem, 
ostrzegał, te faszyzm — to 
wolna. I niemniej aktualnie 
brzmią Jego słowa, mówiące 
o tym, że „koła historii... 
nie zatrzymała żadne drakoń­
skie zarządzenia, an) kator­
ga, ani wyroki śmierci". 
„Kręci sfę ono — mówił w 
Lipsku Dymitrow — 1 będzie 
sie kręcić aż do ostatecznego 
zwycięstwa komunizmu".

Siły, którym swvm bezprzy. 
kfaetnym bohaterstwem ueor. 
Ki Dymitrow torował drogę 
ku zwycięstwom, są dziś nle- 
porównnnle silniejszo niż 
przód 20 laty., Narody nie 
znnomnlafy tragicznych do­
świadczeń drugiej wojny świa 
towel. Wiedzą, że faszyzm, 
że militaryzm niemiecki, to 
ich odwieczny wróg. Wiedzą, 
że walka o zwyclęstw0 spra­
wy, w którel obronie przed 
20 laty występował Georgi 
Dymitrow — trwa. Walce tej 
przewodzi mocarstwo świata 
— Związek Radziecki, które­
go przedstawiciel na nonie- 
rencji KcrunsKiej, minister 
Mołotow, nie szczędził wysił­
ków, by nigdy już oprawcy 
Georgj Dymitrowa, oprawcy 
całych narodów nie moglj de 
cydować o losie Niemiec, nie 
mogli wpływać na losy Euro­
py. Idea, której tak nieustra­
szonym 1 gorącym szermie­
rzem był Georgl Dymitrow, 
znęjduje się w pewnych 1 mo 
cnych rękach, w rękach setek 
milionów ludzi, w rękach na­
rodów.

skie instrukcje. Nie 
wiadomo nam, jak 
je wprowadził w iy 
cie. W każdym razie 
wlaściciol Sport-Pa- 
last w ostatniej chwi 
li zmuszony zosiał 
do zerwania umowy 
z organizatorami ken 
cortu. A w sali Tita ' 
nia-Pa'ast brganiza- I 
torty koncertu usły­
szeli odpowiedź od- I 
mowną pod pretek-1 
stem, że odbędą s’ę j 
tom wys*ępy zesnofu | 
rozrywkowego, który 
orgoniruje........ rewię 1
magiczno ■ muzycz- ' 
ną’1...

Na zakończenie ' 
trzeba jeszcze podać 
nazwisko skrzypka, 1 
który miał koncerto- ‘ 
wać w zachodnim 
Berlinie. Jest nim 
światowej stawy 
skrzynek radziecki - 
Dawid Ojstrach. Ca- ■ 
la ta historia o tym, ' 
jak to Adenauer 
zląkł się ms'odii 
Beethovena i strun 
„króla skrzypków", 
stanowi duiy klucz 
do zrozumienia za­
chodnio • niemieckiej 
„demokracji". I to 
Hucz nie tylko wio- 
linowy...

W. 2.



Przez niższe koszty produkcji 
do niższych cenPROGRAM przyspiesze­

nia wzrostu stopy życio­
wej ludności pracują­

cej, opracowany przez IX Ple 
num Komitetu Centralnego 
naszej partii, przewiduje 
wśród wielu Innych środków 
również „wzrost realnych 
płac pracowników oraz wzrost 
doclx>dów pracującego chłop­
stwa. m. in. przez politykę 
stopniowego obniżania cen 
-artykułów masowego Użytku".' 
Pierwszym krokiem w reali­
zacji te| polityki była czę­
ściowa obniżka cen przepro­
wadzona w listopadzie ub. 
noku.

Obniżanie cen artykuł') w 
"powszechnego użytku Jest 
Istotnym sposobem podnosze­
nia stopy życiowej mas pra­
cujących. Najlepszym tego do 
■wodem Jest praktyka ZSRR, 
który od chwili zniesienia 6y 
stemu kartkowego przeprowa­
dził , sześć obniżek cen, w 
wyniku czego obywatele ra­
dzieccy mogą dziś za te same 
pieniądze kupić przeszło dwa 
razy więcej artykułów mapo­
wego spożycia niż w no­
ku 1947. Jednakże obniżki te 
nie „spadają z nieba" - lu­
dziom radzieckim. Każdą z 
nich poprzedza potanienie pro 
dukcjl w całej gospodarce 
narodowej. Pierwszy powo­
jenny plan pięcioletni prze­
widywał obniżenie kosztów 
produkcji w przemyśle o 17 
procent. Zadanie to zostało 
wykonane z nadwyżką tak, 
że przemysł f handel zaoszczę 

<, dziły 160 miliardów rubli. 
W bieżącej pięciolatce prze­
mysł radziecki otrzymał trud­
ne zadanie zmniejszenia kosz­
tów produkcji o 25 proc.

Obniżka cen, aby przynio­
sła zamierzone korzyści lu­
dziom pracy, musi być uza^ad 
nloną gospodarczo wzrostem 
i potanieniem produkcji. A 
trzeba powiedzieć, że nakre­
ślone planem 6-letnim zada­
nia w dziedzinie wzrostu pro­
dukcji niektórych ważnych 
artykułów konsumcyjnych nie 
były w pełni wykonywane. 
Jeszcze gorzej Jest z wykona­
niem zadań w zakresie obniż­
ki kosztów produkcji. Oto np. 
w 1952 roku zamiast o 5.5 
procent, obniżyliśmy koszty 
produkcji przemysłowe) tylko 
o 2.8 proc., w roku ub. o 
3,5 proc. Musimy więc ro­
zumieć tezy przedz.jazdowe, 
Jako konkretny plan walki, 
dla wykonania którego trze­
ba będzie poświęcić niemało 
energii i siły, twórczej ini­
cjatywy 1 zapału. Nakreślo­
ny program szybszego polep­
szenia sytuacji materialnej 
1 kulturalnej mas trzeba bo­
wiem — według słów towa­
rzysza Bieruta — wywalczyć 
1 wypracować.

Ze szczególnej roli, Jaką 
koszty własne odgrywają w 
kształtowaniu się cen. z ich 
prz-możnego wpływu na wys<» 
kość tych cen — wypływa na 
bca potrzeba zwielokrotnie­
nia naszych wysiłków nad ich 
zmnielszeniem. Na cenę to­
waru bowiem sk’ad.n się koszt 
materiałów 1 surowców, koszt

„BARKA" 
wykonała już 

p3an miesięczny
Jak donert nasz ''e^erpon 

dent tow. SteRtn Krakow­
ski. kołcJ>rze»ka „Barką" 
w da^zym ciągu nrznduje 
w wykonywaniu planów po 
łowowycfh. Wedlu" meldun 
ku otrzymanego dregą ra­
diowa z morza, plan mJ 
slęczny zc«tał wyknąo„v 
przed te-mlrmm. f. j.
bm. goclz. 16,39 w 1015 
proc.

Również szyper „Kol 
20 tow. Jan Mahdcpczy 
znmcldawał o pięknym wy­
niku. Załoga tego kutra w 
skład której wchodzi jesz, 
cze: motorzysta Jan Mitej- 
skl, st. rybak Wacław Kuż- 
n Kwicz i rybak Tadeusz 
Zalewski, do 26 lutego wy 
konah zadania wyznaczone 
dla niej na cały kwartał. 
Począwszy od południowe­
go zaciągu w dniu 26 bm. 
załogn „Koł 29 ‘ łowi już 
m poczet planu II kwartą, 
łu. Do końca dnia odłowi­
ła ponad 3 tony ryby. 

robocizny, koszty ogólne (ad­
ministracyjną) oraz podaten 
obrotowy 1 planowy zysk. Ina 
cze| mówiąc: dany towar kosz 
tuje tyle, ile kosztuje Jego 
wyprodukowanie plus pewien 
procent, który, odprowadzony 
do budżetu państwa, służy na 
pokrycie naszych po'rzeb o- 
gólnonanodowych, Jak inwe­
stycjo, wydatki socjalne, kul­
turalno - oświatowe, obrona 
kraju itp. A zatem kiedy po­
wstałą warunki dla obniżenia 
cen? Wówczas, gdy maleją 
•koszty wyprodukowania to­
waru. a więc przede wszyst­
kim, gdv ną produkcję okre­
ślone i ilości towaru wydamy 
mniel pieniędzy na surowce 
i materiały oraz mniej pie­
niędzy na robociznę.

Jak to osiągnąć? Oszczędza 
Jąc materiały 1 surowce oraz 
podnosząc wydajność pracy. 
Gdy np. przy produkcji ty­
siąca krzeseł będziemy racjo­
nalnie wykorzystywać surow­
ce, ni© będziemy Ich nisz- 
czyć, zatroszczymy s’ę o naj­
wyższą Jakość naszej roboty, 
to zaoszczędzimy drzewo, 
klej, politurę. Koszt prodttk 
c.|l każdego krzesła obniży 
się. |-xinocześnle zaś z te| ea- 
mel ilości surowców 1 mate­
riałów można będzie zrobić 
więcej krzeseł. Również, 
gdy pracować będziemy wy- 
dainlcl, a więc gdy będziemy 
unikać zbędnych przerw w 
pracy, gdy wykorzystamy w 
pełni moc produkcyjną ma­
szyn. gdy będziemy naślado­
wać metody pracy przodow­
ników, wtedy skróć] się czas 
zużyty przez nas na wynrodti 
kowanie krzeseł i każde z 
nich będzie obciążono mniej­
szym) kosztami robocizny, w 
tym samym czasie wyprodukti 
Jemy więcej krzeseł. Zmniej­
szenie kosztu robocizny obcią 
żalącego każde krzesło będzie 
szło w parze ze zwiększonym 
zarobkiem robotnika dzięki 
zwiększonej produkcji w tym 
samym co poprzednio czasie.

Potanienie produkcji wy­
robów, obniżka kosztów wła­
snych w całym przemyśle 
umożliwia obniżenie cen. Tak 
więc maksymalna oszczędność 
materlałów w produkcji oraz 
stałe podnoszenie wydajności 
pracy leży w żywotnym inte­
resie każdego z nas. Są to

Każdy dzień przybliża nas 
do wleeny. Oznaczą ona roz­
poczęcie wiosennych elewów, 
które w poważhynf stopniu za­
decydują o wysokości naszycli 
tegorocznych zbiorów. Podnfe 
clenie zaś produkcji rolniczej 
.... Jest dziś najistotniejszą 
sprawą ogólnonarodową, współ 
nym zadaniem robotników j 
chłopów złączonych brater­
skim eojuszem" — powiedział 
towarzy-sz Bolesław Bierut. 
Wydatno zwiększenie plonów 
z hektara' Jest bezwzględnie ko 
nleczne dla szybszego podnie­
sienia stopy życiowej mas pra 
cującycli -- realizacji zadania 
postawionego przez IX Ple­
num KC PZPR. Konieczne — 
dla dalszego umocnienia, całej 
naszej gospodarki narodowej 
a więc i wzmocnienia rlł śwl.y 
towego obozu pokoju, którego 
ważnym ogniwom Jest nasza 
ludowe ojczyzna.

Dlatego też we wszystkich 
zespołach ) gospodarstwach 
PGR trwają Intensywne przy­
gotowania do tegoroc7.nych sie 
w ów. Robotnicy przygotowują 
dorodne, o sprawdzonej Jako­
ści ziarno siewne, zwożą do 
magazynów nawdzy sztuczne, 
przyspieszają wywózkę olromi 
ka na pole. Załogi podnoszą 
swój poziom kwalifikacji zawo 
riowych, zapoznała się z plana­
mi i ustalają konkretne zada­
nia dla każdego na> ckre.s go­
rących dr.l siewów. Organiza­
cje partyjne rozwijają wśród 
załóg PGR-owsklch pracę po­
lityczną.

Nie szczędzą też swoich wy­
siłków warsztatowcy PGR, a- 
żeby |ak najwcześniej przygo 
tować wszystkie zaplanowane 
maszyny rolnicze, narzędzia 
uprawowe 1 ciągniki. Zagad­
nienie terminowego wykony­
wania nakreślonych harmono­
gramów, ilość i procent wyko 
nywanych remontów, napoty- 

dwa filary polityki stopnlo- 
we| obniżki cen.

Czy zawsze 1 wszędzie o 
tym pamiętamy i przede wszy­
stkim — czy zasada, ta, prze­
cież niewątpliwą i oczywista, 
znajduje zastosowanie na ka­
żdym mlej-cu robcczym? Do­
świadczenie odpowiada na to 
pytonie negatywnie.

Gdzie leży przyczyna na­
szych niepowodzeń w dzlcdzl 
nie obniżki kosztów? Chyba 
najważniejszą przyczyną Jest 
niedostateczne zrozumienie w.i 
gl tego zagrdnletnia, niedoce­
nianie go. W bardzo licznych 
zakładach produkcyjnych ich 
administracja Jak 1 organiza­
cje partyjne 1 zawodowe po 
profitu zbyt ma’o zwracały 
uwagi na sprawę kosztów wła­
snych, w niektórych wypad­
kach właściwie nie lnteroro- 
wa y się kosztami produkcji. 
O tym Jak ważny jest plan ilo­
ściowy — wszyscy Już wiemy 
1 o plan ten umiemy walczyć. 
Wiemy również, choć jeszcze 
nie wszyscy, że trzeba walczyć 
o asortyment 1 Jakość. Ale na 
prawdę mamy zbyt mało przed 
sięblorstw, gdzie sprawą kosz­
tów traktowani jest z należytą 
uwagą. A T-rzecteż wykonywa­
nie planów „za wszelką cenę" 
to działanie na szkodę przed­
siębiorstwa i jego załogi, na 
szkodę państwa i całego społe­
czeństwa. Bo któż z nas nie 
pragnie niższych cen na towa­
ry powszechnego użytku?

Toteż nie ulega wątpliwo­
ści. że taki stan rzeczy, kiedy 
kosztami zajmowali się w fa­
brykach Jedynie księgowi | pla 
niści, musi ulec znTa-nle. Tak 
lak plan ilościowy fabryki Jest 
dziś trojką całej załogi, tak 
również przedmiotem treski 1 
zainteresowania wszystkich ro­
botników musi 6lę stać plan 
finansowy.

Nie |est dla nikogo z rns o- 
Iwlętnc. Jak kształtują się ce­
ny towarów w sklepach. Wszy 
-:cy gorąco pragniemy, aby wy 
tyczne IX Plenum doczekały 
się Jak najprędzej realizacji, 
aby za obniżką cen z, 15 li­
stopada ub. r. nastąpiły nowe 
obniżki, toteż n'kt z nas nie 
może zrzucać z siebie odpowie 

Wyeliminować brakoróbstwo 
w remontach zimowych

kane trudności Itp. 6ą często 
tematem obrad f analiz w go 
tpodarstwsch, ze-jpołach, In­
stancjach partyjnych 1 radach 
narodowych.

Niestety, kierownictwo PGR, 
organizacje partyjne 1 zwlązko 
we bardzo często zapominają, 
że ważna jest nie tylko Ilość 
terminowo wyremontowanego 
sprzętu. Niemniej ważna Jest 
także Jakość przeprowadzo­
nych remontów.

Wyobraźmy ooble, że w ma 
łym gospodarstwie PGR roz­
poczęty zasiewy 2 slewnikt. 
Po zastaniu kilku hektarów, 
leden z nich na skutek nied­
bałego remontu uległ awarii, 
a Dóźntei 1 drugi musiano od­
dać do ponownego remontu. 
Gospodarstwo nic posiada re­
zerwowego slewnlka. Wyobraź 
my sobie dalej, że właśnie do 
tych 2 słowników wansztaty' 
nie mają potrzebnych części za 
miennych. Rezultait? Zasiewy 
trzeba przerwać, a póżn!c| wy 
konać Je w nieodpowiednim 
terminie agrotechnicznym. Ja­
sne. żo urodzaj zbóż nie bę­
dzie wówczas wysoki. A prze­
cież n.i skutek złego remontu 
każda maszyna rolnicza 1 każ­
de narzędzie uprawowe może 
w szybkim czasie ulec zepsu­
ciu. Oznaczałoby to chwilowe 
wycofanie z użytku wielu nie 
odzownio potrzebnych maszyn.

Większość monterów f p-a- 
cewników wvszte'owych PGR 
naszego województwa należy­
cie doceniła znaczenie dobrej 
jakości remontowanych ma­

dzlalnoścl za kształtowanie się 
kosztów własnych.

Zadaniem organizacji par­
tyjnych | związkowych Jest wy 
Jaśnlać to masom robotniczym
1 zmobilizować Je do walki o 
obniżkę kosztów produkcji, 
która |est ich własną sprawą. 
Trzeba w tym celu dalej upo­
wszechniać i leplel organizo­
wać współzawodnictwo, sze­
rzę i stosować nowatorskie me­
tody produkcji, ściślej prze­
strzegać norm zużycia 1 usta­
lać Je tam, gdzie Ich dotych­
czas nie było, walczyć z prze­
rostami administracyjnymi, Jak 
oka w głowie strzec własności 
społecznej. Trzeba skończyć z 
z marnotrawstwem i brakorób- 
stwem, wytworzyć w każdej 
grupie partyjnej 1 związkowej 
atmosferę walki o niższe ko­
szty. Trzeba nade wszy-stko 
stale tłumaczyć każdemu pra­
cownikowi, że nie Interesując 
się kosztami sam siebie bljc po 
kieszeni.

Jak pokazują obliczenia — 
zmniejszenie ścinek 1 odpad­
ków o Jeden centymetr z ka­
żdego metra materiału przera­
bianego w przemyśle odzieżo­
wym pozwoliłoby na dodatko­
wą- produkcję odzieży z około
2 milionów metrów tkamln w 
ciągu roku. Dodajmy tańszej 
odzieży. ZmnleJ-szenle zużycia 
stall w naszej gospodarce Je­
dynie o 1 proc, pozwoliłoby na 
wybudowanie z zaoszczędzone 
go materiału w ciągu roku sie­
dmiu takich mostów jak most 
Śląsko - Dąbrowski w Warsza­
wie. Dodajmy — tańszych mo­
stów. Obniżka kosztów wła­
snych w naszym przemyśle tyl 
ko o 1 proc, przynosi gospo­
darce okqło 1,3 miliarda zło 
tych oszczędności rocznie. A 
przecież są możliwości wielo­
krotnego pomnożenia tej su­
my | wykorzystania Jej na po­
prawę warunków bytu ludno­
ści pracującej.

Organizujmy więc masy do 
walki o przekształcenie tych 
możliwości w czyn. Im lepiej, 
im szybclel tego dokonamy, 
tym rychlej otworzymy warun­
ki dla wykonania wskazań IX 
Plenum, dla realizacji polity­
ki obniżki cen, dla dalszego 
podniecenia stopy życiowej 
mas.

(W. P.)

szyn. Świadczą o tym liczne 
zobowiązania na cześć II Zja­
zdu partii, w których postana­
wiano m. ln. realizować hasło 
W. Saja. — „Ja nte wypusz­
czę braku" I na każdą wyre­
montowaną maszynę rolniczą 
1 ciągnik wydawać listy gwa­
rancyjne.

M. ln. monterzy warsztatów 
zespołowych PGR w Rąbinie 
t Barwicach postanowili na 
wszystkie remontowano ciąg­
niki i maszyny wydawać listy 
gwarancyjne. Oglądamy Hot 
gwarancyjny montera Kazlmie 
rza Kani z Barwic: „Gwaran­
tuję zą naprawę podwozia clą 
gnika. Gwarantuję, że Jest 6n 
zdolny do pracy 1 przyszłą ak­
cję przepracuję bez żadnych 
awarii". (

Zrozumiale, że monter wy­
dający list gwarancyjny stara 
6ię tak przeprowadzić remont, 
aby nie było do niego żadnych 
zastrzeżeń. Trzeba Jednak 
stwierdzić, ż© wielu monterów, 
a nawet całe warsztaty nie 
gwarantują Jakości remontów. 
Tak Jest np. w warsztatach ze 
społowych PGR w Lotynlu, 
gdzie tylko na niektóre clągm 
ki wydajc się listy gwarancyj­
ne. natomiast w warsztatach w 
Czaplinku nie wydaje 61ę ich 
w ogóle.

— Nasz warsztat nie jest 
zweryfikowany i nie możemy 
z tego powodu wydawać żad­
nych listów gwarancyjnych. 
Ja pracuję ściśle według za­
rządzeń — z uporem twierdzi

Z życia partii
Wzmocnić opieką KG 
nad kursami szkolenia partyjnego 

w gromadach
Na początku roku szkolenia 

ideologicznego na kursy podsta 
wowe i szkoły polityczne uczęsz­
czało w powiecie koszalińskim 
232 pracujących chłopów, w tym 
153 członków spółdzielń produk­
cyjnych. Obecnie zaś uczęszcza 
264 chłop iw, czyli o 18 chłopów 
mniej (w tej liczbie jest 10 człon­
ków spółdzielń produkcyjnych). 
Znacznie natomiast powiększył 
się udział robotników w szkole­
niu, bo gdy na początku na kur­
sach było 318 robotników, to o- 
becnie bierze w szkoleniu udział 
396.

Dlaczego podstawowe organi­
zacje partyjne słabo jeszcze wcią­
gają chłopstwo pracujące do 
szkolenia i dlaczego niektórzy wy­
kładowcy patrzą na tę sprawę o- 
bojętnie?

2ródła tego stanu rzeczy nie 
trudno znaleźć. Jest nim niedo­
stateczna troska o sprawy szko­
lenia ze strony KG partii I nie 
analizowanie przez komitety skla- 

i du socjalnego słuchaczy na kur­
sach. Wystarczy tylko podać parę 
przykładów, aby o tym się prze­
konać.

Na kursie podstawowym w 
Warminie, na początku roku w 
szkoleniu brało udział 20 chło­
pów, obecnie liczba ta zmniejszy­
ła się do 12. Należy do tego do­
dać, że nie uczęszcza tam na 
szkolenie ani jeden bezpartyjny 
chłop, a co gorsze, nawet nie 
wszyscy członkowie partii. Wykła­
dowcą jest tow. Stanisław Olejni­
czak, przewodniczący Prezydium 
GRN w Kraśniku. Tow. Olejniczaka 
n'e interesuje jednak sprawa, ilu 
chłopów - członków partii — u- 
częszcza na szkolenie ideologicz­
ne, a ilu bezpartyjnych i ZMP-ow- 
ców. Jak może szkolenie partyjne 
przyciągać nowych słuchaczy, je­
żeli wykładowca, którego oczywi­
ście stać na dobrą pogadankę, 
nie przygotowuje się, a nawet 
bardzo często czyta bezpośrednio 
z broszurki. W ten sposób pro­
wadzone szkolenie zniechęca nie­
których słuchaczy.

Jak wykazuje kontrola pracy 
kursów, niektóre podstawowe or­
ganizacje partyjne, jak w Kraś­
niku, Gorzebądzu, Wysiewie oraz 
Dobrem, zamknęły szkolenie w 
ścisłym swoim gronie - nie We­
rze w nim udziału ani jeden pra­
cujący chłop bezpartyjny. Orga­

starszy mechanik zespołowy 
Bolesław Kiełsznla.

I nlo pomagają żadre per­
swazje, ani tłumaczenia. Me­
chanik uporczywie utrzymuje, 
że maszyny st bardzo dobrze 
wyremontowane, ale listów 
monterzy n'e mogą wydawać. 
Na marginesie chclellśmy do 
dać, że podobnie stanowczo 
ob. Kiełsznla twierdził, że 
każdy pracownik warsztatów 
zna harmonogram rcn.ontów, 
gdy tymczasem sami przeko­
naliśmy,się, że dosłownie nikt 
go nie zna, a niewielu tylko 
orientuje się w Kości wyre­
montowanych maszyn.

Prawie wszystkie warsztaty 
zespołowe PGR przystąpiły 
do współzawodnictwa w re­
montach zimowych 1 zawarły 
między sobą umowy o współ­
zawodnictwie. Komls/e współ 
zawodnlctwa w)nnv więc przy 
najmniej raz w miesiącu do­
konywać wzajemnei kontroli 
realizacji zobowiązań, zwraca 
.iac szczególną uwagę na Ja­
kość wyremontowanych ma­
szyn, wytykając błędy 1 nie­
dociągnięcia, służąc Jednoczę 
śnie radą 1 pomocą. Wówczas 
nie tylko przyśpieszono zosta- 
nto zakończenie remontów, 
ale podniesie sie także Ich Ja­
kość.

W trosce o dobrą jakość 
remontów należy odbierać z 
warsztatów wyremontowane 
maszyny tylko na podstawie 
protokółu zdawczo - odbiorcze­
go. przy czym przed odbio­
rem dokładnie sprawdzić Ja­
kość remontu i działanie ma 
szyny czy mechanizmu. 

nizacje te zapominają, że prze­
cież szkolenie partyjne powinno 
pomagać w jak najszerszym stop­
niu w aktywizacji chłopstwa pra­
cującego, w budownictwie no­
wych spółdzielń i umacnianiu już 
istniejących, w podnoszeniu wyni­
ków produkcyjnych gospodarstw 
w myśl wskazań IX Plenum KC 
partii.

Za taki stan odpowiedzialne są 
również komitety gminne, które nie 
pomagają dostatecznie organiza­
cjom partyjnym, nie kontrolują sy­
stematycznie ich pracy. Sekretarz 
Kcmltetu Gminnego PZPR w Wy- 
szewie tow. Jan Smaza często jeź­
dzi na kontrolę szkolenia do 
Szczoglina, gdzie bardzo dobrze 
pracuje kurs. Wykładowcą jest 
tam kierownik szkoły podstawowej 
tow. Helena Wrona, która cieszy 
się dużym autorytetem i zaufa­
niem wśród chłopów. Również 
wiele kobiet przychodzi regular­
nie na szkolenie partyjne. Frek­
wencja jest dobra. Na 17 zapisa­
nych przychodzi zwykle 15-16 o- 
sób, a każda nieobecność jest 
usprawiedliwiana. Taki kurs szko­
leniowy tow. Smaza odwiedzb bar­
dzo często. Nie pomyślał on jed­
nak, że trzeba też kontrolować 
inne kursy, wymagające znacznie 
więcej pomocy i opieki. Na przy­
kład w gromadzie Węgorzewo 
kurs miał przerwę swej pracy 
przez cały styczeń i do potowy 
lutego, a nikt z KG W/szewo nie 
pojechał, by stwierdzić przyczynę 
tego, udzielić sekretarzowi czy 
wykładowcy pomocy.

Podobnych przykładów można 
przytoczyć więcej.

Dlatego, aby usprawnić pracę 
szkoleniową w powiecie, pilnym 
zedaniem jest wzmożenie troski 
komitetów gminnych o sprawy 
szkolenia i przychodzenie kursom 
i wykładowcom z konkretną po­
mocą.

Wydział Propagandy Komitetu 
Fowia towego musi również ze 
swej strony lepiej kierować szko­
leniem pa.tyjnym w powiecie, le­
piej znać potrzeby terenu i sy­
stematycznie kontrolować, jak ko­
mitety gminne opiokują się kursa­
mi i wykładowcami.

JÓZEF DOROTA 
instruktor szkolenia partyjnego 

KP PZPR w Koszalinie

Szczególnie troskliwy prze­
gląd musi odbywać się w tych 
warsztatach, które nie wysta* 
wlają listów gwarancyjnych. 
Odebrane ciągniki j maszyny 
winr.y być również właściwie 
zakonserwowane 1 przechowy­
wane w odpowiednim miej­
scu. W czasie kontroli w go 
spodarstwie Lipno stwierdzo­
no. że kflką ciągników po re­
moncie kapitalnym znajdowa­
ło się tam w 6tanle komplet­
nie nie zabezpieczonym, a w 
niektórych brakowało pew­
nych części.

Mechanicy zespołowi 1 kie­
rownicy warsztatów winni 
zwiększyć kontrolę nad Jako­
ścią wykonywanych remon­
tów, regeneracja 1 montażem 
poszczególnych części zamień 
nych. Polepszy i • usprawni 
pracę systematyczne szkole­
nie zawodowe i polityczne 
w a rsz ta t o wcó w. Wa r s z ta to wcy 
— cz’onkowie partii, powinni 
rozmawiać z mniel uświado­
mionymi, bezpartyjnymi mon­
terami I przekonywać ich o 
po‘rzcble sumiennych remon­
tów oraz wydawaniu listów 
gwarancyjnych. Jednym sło­
wem. należy wykorzystać 
wszelkie środki | możliwości, 
które mogłyby zapewnić wzo 
rowy remont 1 bczawaryjność 
maszyn. Z drugiej strony, 
wszelkie wypodki niedbałego 
remontu 1 hrakoróbstwą win­
ny być z miejsca demaskowa­
ne i ostro napiętnowane.

Należy przestrzegać, by w 
pełni wykonywano było wska 
zanle IX Plenum: „Podnieść 
wydajność traktorów 1 maszyn 
przez usprawnienie organiza­
cji pracy, upowszechnienie 
agregatowania maszyn 1 wła­
ściwą konserwacje i remonty 
sprzętu". Wówczas wszystkie 
ma-zyny będą należycie przy­
gotowane do wiosennej kam­
panii siewnej, gwarantując 
szybka 1 sprawne jej przopro 
wadzenie.

(R)



Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizmu

W poniedziałek dnia 1 mar­
ca br. odbędą się następujące 
zajęcia:

DLA ROKU WSTĘPNEGO:

Od godz. 15—17 wykład z hi­
storii KPZR „Partia Komunistycz­
na w walce o zakończenie bu­
downictwa społeczeństwa socjali­
stycznego i wprowadzenie nowej 
Konstytucji".

Od godz. 17-19 seminarium z 
historii polskiego ruchu robotni­
czego „Polska w okresie reakcji 
stołypinowskiej i początek ożywie­
nia rewolucyjnego".

DLA ROKU I-go:

Od godz. 15-17 wykład z eko­
nomii politycznej „Przeciętny zyzk 
i cena produktu".

Od godz. 17-19 pogadanka z 
«grotechniki.

Od godz. 19—21 seminarium z 
KPZR „Międzynarodowy charakter 
Rewolucji Październikowej1.'.

- * .
Dnia 2 marca br. odbędą się ko­

lokwia z historii KPZR.-Kolokwia 
trwają cały dzień wedlną podzia­
le na grupy seminaryjne.

Słuchacze, którzy nie zdali po­
przedniego kolokwium zdają w 
pierwszej kolejności z zaległych 
materiałów. Nie przystępujący do 
-kolokwium będą skreśleni z listy 
słuchaczy.

W dniu 27 1 28 odbędzie się 
n-ga robocza sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Początek pierwszego posie­
dzenia w dniu 27.11.1934 r. o 
godz. 10-tej w sali konferen­
cyjnej w gmachu rrezydlum 
Woj. RN w Koszalinie.

PROJEKT PORZĄDKU
OBRAD.-

1. Sprawy regulaminowe.
2. Zmiany w składzie Rady 

I Komisji-
3. Wręczenie odznaczeń

przez przewodniczącego Prezy 
di um woj. RN.

4. 2-letni program działania 
rad narodowych 1 Ich organów 
na odcinku gospodarki komu­
nalnej 1 mieszkaniowej, prze­
mysłu, drobnej wytwórczości, 
handlu. oświaty, kultury ą. 
zdrowia.

5. Dyskusja 1 podjęcie u- 
chwaly.

PRZERWA (drugie posiedze­
nie w dniu 28.11.1934 r. o godz. 
9-tej).

s. Sprawozdanie Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej z przygotowań do wiosen­
nej kampanii siewnej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem stanu 
gotowości POM i OOM.

7. Koreferat Komisji Roi 
nlctwa I Leśnictwa Woj. RN.

8. Dyskusja i zatwierdzenie 
planu działania.

9. Zatwierdzenie planów pra 
cy Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej 1 Komisji Woj. RN na 
H-gl kwarta! 1934 r.
10. Wolne wnioski t zapyta­

nia.
Protokół z obrad I-szej sesji 

Woj. RN wyłożony do wglądu 
obywateli w biurze Prezydium 
Woj. RN pokój Nr 284 od 
dnia 15.11.1934 r.

KOSZALIN — „Nowa Huto" — 
nieczynne.

„Młoda Gwardia"—Rokossowo — 
„Lu bo w Jarowaja" I seria.

Seans godz. 19.
Niedziela — godz. 17 1 19. 

SŁUPSK — „Polonia" — 
„Odzyskane szczęście".

Seanse godz. 14, 18 1 20.
Niedziela — godz. 16, 18 1 20. 

SŁAWNO — „Sława" —
„Pod tureckim jarzmem". 

Seans godz. 19.
Niedziela — godz. 17 t 19. 

DARŁOWO — „Bajka/- — 
„Kotowski".

Seans godz.. 19.
Niedziela — {todz. 17 1 19. 

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Dystrybutorzy zawiedli

Czekamy na warzywa
\V koszalińskich sklepach
’’ brak cebuli — brak jej 

Już od dłuższego czasu. Na no-- 
talk? Jaka ukazała się na ten 
temat w ,,Glo6|e" nie otrzyma 
llśmy odpowiedzi ani orf Za­
kładów Ogrodniczych, ani od 
MHD 1 PSS. Tymczasem w 
sklepie MHD nr. 8 brak tak­
że innych warzyw — tzw. wło­
szczyzny itp., O dostarczenie 
Ich nie troszczą się Koszaliń­
skie Zakłady Ogrodnicze. Kie 
równik działu zaopatrzenia 
MHD tak tłumaczy kierowni­
czce sklepu nr. 8 braki w za­
opatrzeniu w warzywa.

— Cebula 1 inne warzywa 
ąa ltardzo wrażliwe na zimno. 
Moglibyśmy sprowadzić te to- 
warv z Innych województw, a- 
le boimy się, że przy tej tem­
peraturze — zmarzną nam w 
wagonach.

— A więc — dopóki nie zro 
bi się cieplej — Koszalin nie 
zoliaczy warzyw? — pytamy.

Postaramy 6ię, ale są powa­
żne trudności z transportem.

Kierowniczka sklepu nr. 8 
— Jak i wszyscy ko-szalinlanle 
jest zdania, że warzywa, a 
zwłaszcza cebulę można i 'trze­
ba dostarczyć do sklepów spo­
żywczych mimo największych 
nawet mrozów, bo chociaż zim 
no — ludzie nie mają zamiaru 
wykreślić ich ze swych Jadło­
spisów. Jeśli nawet cebuli, 
czy innym warzywom grozi 
zmarzniecie — trzeba opako­
wać Je szczególnie starannie, 
przykryć słomianymi matami, 
umieścić w workach, czy skrzy 
niech, zabezpieczyć przed zim­
nem — ale przywieźć. Szyb­
kiego załatwienia tej sprawy 
oczekujemy od kcszalińsklcli

Ludzie Czynu Zjazdowego

Lakiernik Luboradzki
Lakiernik za­

łożył jnaskę o- 
chronną, tirucha 
ntiając jednoczę 
śnie aparat na­
tryskowy. Skie­
rował qo na nad 
wozie samocho­
du, które-poma­
łu zaczęło się 
pokrywać cien­
ka warstwą la­
kieru. Lakierni­
kiem tym jest o 
bywatel Stefan 
Luboradzki, pra 
cujący w Pierw 
szej Zachodnio. 
Pomorskiej Spot 
dzielni Pracy 
Mechaników Sa 
mochodowycli w 
Koszalinie.

Jeszcze w po 
Iowie ubieąłe- 
qo roku ob. Lu 
boradzki nie 
brał udziału we 
wspólzawbdnict 

wie pracy. Wy. 
dajność jeqo 
pracy, nie by­
ła duża.'

W okresie podejmowania przez załogę spółdzielni zolapwią- 
zań przedzjazdowych ob. Luboradzki postanowił przystąpić do 
współzawodnictwa pracy. Było to pod koniec listopada ubieg­
łego roku... Obecnie rytmicznie wykonuje swoje plany pro­
dukcyjne osiągając ponad 130 proc, normy. Na początku stycz­
nia podjął on dodatkowe zobowiązanie przedzjazdowe: malować 
dziennie zamiast półtora — dwie cysterny samochodowi. Zo­
bowiązanie to ob. Luboradzki w pełni realizuje.

OGŁOSZENIA

MURARZY, cieśli, malarzy, blacharza, robotników w dowolnej 
ilości - zatrudni od zaraz Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe 
w Lobozie, woj. Szczecin. Wynagrodzenie według układu zbioro­
wego w- budownictwie. Hotel robotniczy i stołówka na miejscu. 

K-55-0

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW W KOSZALINIE 
ul. Młyńska 19, tel. 133

wykonuje wszelkiego rodzaju usługi w niżej wymienionych 
punktach usługowych:

PUNKT KRAWIECKI USŁUGOWY, ul. Młyńska 19

wykonuje wszelkiego rodzaju reperacje odzieży, przyjmuje do 
szycia płaszcze męskie i damskie, garnitury, kostiumy, ubranka 
dziecięco itp. z powierzonego lub własnego materiału.

PUNKT USŁUGOWY NAPRAWY OBUWIA, ul. Młyńska 19 

wykonuje szybko i dokładnie wszelkiego rodzaju naprawy 
obuwia.

PUNKT USŁUGOWY OPRAWY OBRAZOW (SZKLARNIA)
ul. Estkowskiego 2

przyjmuje wszelkiego rodzaju usługi, jak — oprawa obrazów, 
portretów, szklenie okien i szlifowanie szkła.

WARSZTAT RADIO-ELEKTROTECHNICZNY, ul. Młyńska 19

przyjmuje do wykonania wszelkiego rodzaju Indywidualne 
naprawy: żelazka do prasowania, kuchenki elektryczne, róż­
nego rodzaju grzejniki, lampki nocne, żyrandole oraz wykonuje 
wszelkiego rodzaju naprawy elektryczne. K 41-0

przedsiębiorstw handlowych, 
zwłaszcza od OZ Ił.

[VA MARGINESIE warzyw- 
nych trudności Koszalina 

i kłopotów ze sprowadzeniem 
cebuli (której brak nie tylko 
w Koszalinie, ale i w Słupsku) 
z Innych województw — trze­
ba przypomnieć prezydiom rad 
narodowymi wielokroć omawia 
ną sprawę konieczności zwięk 
szenia produkcji warzyw i o- 
woców na terenie naszego wo­
jewództwa. Na konieczność tę 
wskazywało wicie artykułów— 
np. artykuły dyskusyjne przed 
II Zjazdem i wiele wypowie­
dzi naszych działaczy gospo­
darczych. Ze wokol Koszalina 
(czy Słupska) i w samym mie­
ście trzeba rozwijać produkcję 
warzyw — z tym zgadzają się 
wszyscy w l‘rez. MRN w Ko­
szalinie. Toteż przy braku 
większej ilości uspołecznio­
nych ogrodnictw w Koszalinie
— tylu dziwniejsza wydaje 
się decyzja Prez. MRN, by je­
dyny Miejski Zakład Ogrodni­
czy przekazać pod administra­
cję MPGK I ograniczyć Jego 
produkcję wyłącznie do... kwta 
łów, które stanowiły dotych­
czas tylko 23 proc, produkcji 
ogólnej. Nie mamy nic przeciw 
kwiatom. Bardzo Je nawet lu 
bliny. Ale uważamy, że decy­
zja zmniejszenia ilości warzyw 
dostarczanych z Koszalina na 
potrzeby koszalińskiego rynku
— nie jest decyzją słuszną. 
Należałoby zastanowić się, czy 
zakładu ogrodniczego nie prze 
kształcić raczej w spółdzielnię 
ogrodniczą, umożliwiając mu 
w ten sposób dalszą rozbudo­
wę I zwiększanie produkcji 
warzyw. A dla produkcji kwia 
tów możną stworzyć r.owy, 
mniejszy, od początku wyposa 
żony ' odpowiednio zakład 
ogrodniczy.

(Z)

PROGRAM I

28 luty 1954 r. (niedziela)
Wiadomości 6.00 , 7.00, 8.00, 16.00, 

20.00; 23.00.
6.05 Muzyka na dzień dobry. 

7.25 Muz. lud. różnych narodów. 
7.55 Kalend. 8.10 Muz. klasyczna. 
8 30 „5:0 dla młodości". 900 Odpo 
wiedz! Fali 49. 9 15 Muz. dla
wszystkich. 9.55 „Zagadki muzycz 
ne. 10.15 Dla rodziców pt. „Kim 
będzie moje dziecko". 10.30 Aud. 
dla wojska. 11.15 Pog. pt. „O To­
maszu Morusie i wyspie Utopii". 
11.30 Pieśni. 12.04 Odpowiedzi na 
pytanie w sprawie tez IX Plenum 
KC PZPR. 14 05 Aud. dla wsi. 
15.15 Melodie do tańca. 15.45 Felle 
ton literacki. 16.10 Na marginesie 
wielkiej polityki — felieton. 16.20 
Piosenki radź. 16 40 „Scena pol­
ska". 17.30 Muz. taneczna. 18.10 
„Mówi Nowa Huta". 18.30 Konc. 
życzeń. 19.30 Z cyklu Teatr Ete- 
rek. 20.15 Felieton. 20.30 Wlad. 
sport. 20.33 Mikołaj Rimskl-Kor- 
sakow — opera „Śnieżynka". 23.03 
Opera d. e. 23.2? Muz. rozrywk.

PROGRAM I
1 marzec 1954 (poniedziałek)

Wiadomości 5.03. 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23 00.

510 Aud. dla wsi. 5.20 Konc. 
rozrywk. 010 Wiązanka walców 
straussowskich. 6 20 Wlad. sport. 
6.50 Gimn. 7.20 Muz. 7 50 Kalend. 
8.00 Konc. 9 00 Dla klas V słuch, 
pt. „Wycieczka niedzielna". 9 30 
Konc. solistów. 11.05 Dla klas I — 
słuch, pt. „O tym Jak Marysia 
zabłądziła '. 11 25 Muz. 1 aktualno­
ści. 12.15 Muz. 12.25 Na swojską 
nutę. 12.45 Aud. dla wsi. 13.00 
Konc. rozrywk. 13.40 Uiwory na 
obój. 15.30 Dla dzieci pog. pt. 
..Manna niebieska z żywych zwie 
rząt". 16 10 Ludwik van Beetho- 
ven: • „Król Stefan". 16 20 Muz. 
rozrywk. 17.00 Radiowy kurs ję­
zyka rosyjskiego dia zaawansowa­
nych. 17.20 Konc. popołudniowy. 
18 00 Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń. 18.15 „Dla każdego coś miłe­
go". 19.15 „Na młodzieżowej an­
tenie". 19.45 Aud. d'a wsi. 20.26 
Wlad. sport. 20.45 ..W wiejskim 
kinie" opow Cz. Michniaka. 21 0> 
Z cyklu „Od Tatr do Bałtyku". 
21.20 Schumann: Wielka sonata 
F-moll. 21.50 Muz. taneczna. 22.30 
Z cyklu „Słuchamy muz. kameral 
ncj.

List otwarty do wszystkich członków 
spółdzielni produkcyjnych 

w woje w. koszalińskim
Jestem czlonkem spółdzielni 

produkcyjnej „Żołnierz Polski" 
w Swochowie* - pow. Słupsk. 
Zyjemy w naszej spółdzielni 
dostatnio. W spiżarniach na­
szych znajdziecie zapas zbo­
ża, ziemniaków, kasz i wszel­
kiego dobra. Na naszych dział 
kach chowamy inwentarz i 
drób.

Ale nieraz - potrzebna jest 
człowiekowi gotówka. Ot — 
zdarzy się jaki nieprzewidzia­
na wypadek, czy trzeba grosza 
na drobne, codzienne wydatki. 
Wtedy nasi członkowie biorq 
zaliczkę na swojq część do­
chodu ze spółdzielni, albo 
sprzedają, co majq pod ręką 
- to prosiaka, to zboże, czy 
kartofle.. Nie jest to najlep­
szy sposób - pomyśleliśmy. — 
Bo jeśli sprzedajemy nasię 
zboże, czy ziemniaki - może 
nam zbraknąć paszy dla byd­
ła. Jeśli bierzemy zaliczkę — 
to wydajemy już pieniądze, 
które dopiero mamy otrzymać 
-i o tyle mniej dostajemy przy 
rozliczeniu. Znaleźliśmy więc 
inny sposób, żeby zawsze 
mieć trochę pieniędzy w za­
pasie. Ten sposób — to o- 
szczędność.

- Założymy sobie książeczki 
PKO — powiedziałem żonie.

Jak powiedziałem, tak zrobi­
łem.

Na każdą z tych książeczek 
składamy nie mniej jak po 10 
złotych. - Nie jest to wiele, 
ale uzbiera się z czasem więk­
sza suma.

Członkowie naszej spółdziel­
ni, jak Edward Pakuła, Geno­
wefa Kwiatkowska, Halina Gie- 
drys, Maria Poznańska i inni, 
też otworzyli sobie książeczki 
PKO — ma je już cała nasza- 
spółdzielnia licząca 10 człon­
ków.

A najwięcej zadowolone z 
tych książeczek były nasze 
kobiety. Wiadomo - gdzie o- 
szczędna gospodyni, tam do­
brobyt w domu. Toteż nasze 
kobiety wzywają wszystkie go­
spodynie domowe, wszystkich 
spółdzielców i całą młodzież 
spółdzielczą z terenu powiatu 
słupskiego i województwa ko­
szalińskiego, żeby za rzuszym 
przykładem zakładali sobie 
książeczki oszczędnościowe.

Spółdzielcy z Wrześcia, Strze 
lina, Harnowa, Widzina - wzy­
wamy Was do współzawodnic­
twa - kto więcej zaoszczędzi 
na książeczce PKO!

WŁADYSŁAW ROMEJKO 
księgowy spółdz. produkcyjne] 
„Żołnierz Polski" w Swochowie, 

pow. Słupsk

Błyskawiczny Turniej Szachowy 
i wiele innych imprez 

zobaczą jutro miłośnicy sportu
W dniu jutrzejszym w sali ko­

szalińskiego WDK odbędzie się 
niecodzienna impreza dla sza- 
chlstów., Sekcja Szachów 
WKKF i redakcja „Głosu Ko- 

I Szalińskiego" organizują bo­
wiem w tę niedzielę Błyska­
wiczny Turniej Szachowy. U- 
dział w turnieju, jak Już po­
dawaliśmy, zgłosiło kilkadzie­
siąt osób z różnych miast na­
szego województwa.

Przypominamy uczestnikom 
turnieju, że turniej rozpoczy­
na się o godz. 10-tej | aby za­
opatrzyli się w komplety sza­
chowe.

• • w

O ile pogoda doplsze, ko- 
szalfnlanie będą mieli okazję 
zobaczyć Interesujące spotka­
nie w hokeju na lodzie pomię­
dzy zespołami Budowlanych z 
Wałcza 1 Koszalina. Warto 
podkreślić, że będzie to pierw­
sze w historii inszego sportu 
spotkanie holieia na lodzie ro­
zegrane w Koszalinie. Mecz 
zaczyna się o godz. 11,30 w 
ogrodzie jordanowskim. Bilety 
sq Jeszcze do nabycia w Ra­
dzie Okręgowej ZS Budowlani 
(ul. Armii Czerwonel 2).

* * *

Niemniej Interesująco zapo­
wiada się towarzyskie spotka­
nie piłkarskie. Jakie rozegrają 
Jutro zespoły Gwardii — z Ko 
szal i na i 'Gdańska. Początek 
tego spotkania o godz. 14-tcJ.

♦ ♦ ♦

W Białogardzie tamtejszy 
PKKF organizuje wielki mecz 
szachowy: miasto — powiat, w 
którym według obliczeń orga­
nizatorów ma wziąć udział o- 
kolo 120 szachistów.

* * *

W Miastku odbędzie się sze­
reg ciekawych Imprez sporto­

wych, Jak np. mistrzostwa po­
wiatowe LZS w szachach, war­
cabach itp.

• • «

O godz. 16.30 w sali ZS 
Start Koszalin zostanie Jutro 
rozegrany towarzyski mecz plę 
śclarski pomiędzy miejscowym 
zespołom wo|skowym a słup­
skim Kolejarzem.

Lekkoatletyczne 
rekordy Europy

Komisja europejska Między­
narodowego Związku Lekko­
atletycznego zatwierdziła o 
statnio 4 nowe rekordy Euro­
py. Są to następujące rekordo­
we wyniki: Zatopka w biegu 
na 6 mil — 28.08,4, sztafety 
CSR 4 x 800 m — 7.28,0, 
Skobli (CSR) w pchnięciu kulą 
— 17.47 i Otkolenko (ZSRR) 
w biegu na 800 m kobiet — 
2.07,3.

Rekord 
Peiruse wieża 
pobity

W Sztokholmie odbył się 
pierwszy występ pływaków ra­
dzieckich zaproszonych do 
Szwecji przez miejscowy klub 
„Neptun". W zawodach z czo­
łowymi pływakami szwedzkimi 
zawodnicy radzieccy zademon­
strowali wysoką formę.

Wygrali oni wszystkie kon­
kurencje i pobili dw« rekordy 
świata. Na 100 m żabką frfl- 
tiaszkin uzyskał 1.10,5, popra­
wiając o 0,4 sek. rekord świa­
ta Marka Petrusewicza. Drugi 
rekord pobiła sztafeta 4 x 100 
m st. zmlenn. w składzie: Mi- 
naszkin, Sołowlew, Skrlpczen- 
kow i Balandin. Sztafeta uzy- 
skala czas 4.19,0, poprawiając 
rekord świata należący do 
ZSRR o 2,3 sek.

Sesja Wajewódzkiej
Rady Narodowej
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czonych na ówczesną wojnę 
światową? August Barnów z 
Kluk, Józef Herman z Gard- 
ny lub Otto Tapljtzky z Głów­
czyc śpiewali |a w więzieniu, 
do którego wjpąclll ich bis- 
markowscy junkrzy, względ­
nie szturmowcy Hitlera?

Ta pieśń, to wspomnienie 
minionych dni — to pieśń o- 
fiar epoki kapitalizmu. Runął 
pruaki militaryzm, rozpęd! się 
w pył faszyzm Hitlera, rozwiał 
się mit o „Uebernusnachach" 
1 podboju świata — u wrót 
Moskwy legła rozbita potęga 
europejskiego imperializmu. 
Ale przetrwała pieśń. W za­
cisznej wiosce na bagnach 1 
moczarach przetrwały słowa 
pełne oskarżenia. Sens Ich nie 
Jest obcy młodzieży i dlatego 
młodzi Slowlńcy głęboko w 
sercu przechowują prawdę o 
tragedii swych przodków.

Rozweselają się zasmucone

ml. wywołując burzę śmiechu, 
zachęca do przeczytania gaze- 
ty lub wypożyczenia książki — 
Jak prawdziwy gospodarz trosz 
czy się o swych przyjaciół. Jej 
smagła twarz, rozpromieniona 
uśmiechem, Jest pełna wyrazu 
troski o młodzież, o Jej wycho- 

. wanle. 1 właśnie tutaj, w gro­
madzkiej świetlicy, młodzież 
rozwija swój umysł, zapoznaje 
się z wydarzeniami zachodzą­
cymi w kraju j na arenie mię­
dzynarodowej'. Tuta) słucha po 
gadanek, czyta książki, uczy 
się nowych piosenek: tu wypo­
czywa po ciężkiej pracy w po­
lu i w gospodarstwie.

Przytulna świetlica to dru­
gi dom młodych Słowińców, 
to miejsce kolektywnego życia 
— połączenie piękna z pożytecz 
nym.

I Herman Koetsch, pochylo­
ny nad ,,Głosem Koszaliń­
skim", wczytany w najnowsze 
wiadomości ze świata. | czar­
nowłosa Helga, uważnie czyta­
jąca ..Cichy Don" Szołochowa, 
i gromadki rozweselone) mło­
dzieży, pochylonej nad szacha­
mi | warcabami — chętnie 
przychodzą do świetlicy dla 
wypoczynku i nauki.

p RZEZ uchylone do dro- 
gtego poko|u drzwi do­

latują słowa smutnej piosenki. 
To grupa dziewcząt śpiewa 
pieśni otrzymane od nauczycie­
lek. Zadziwiły mnie piękne, 
melodyjne głosy młodych Sio- 
winek. Stolę i słucham. Przy­
łączyła się do ntch Ruta ( te­
raz pod Jej przewodem płyną 
słowa ulubionej piosenki mie­
szkańców Kluk:

nawzojem...**, „Idąc razem na­
przód, ludzie zbudują świat...**

Cennym dokumentem walki po­
stępowej sztuki amerykańskiej są 
prace graficzne w obronie Rosen­
bergów. Są to prace anonimowe, 
ich autorzy muszq się ukrywać. 
I właśnie to, że sama już wiara 
w człowieka, nadzieja sprawie­
dliwszego jutra i miłość pokoju 
stanowiq dostateczny materiał do­
wodowy dla prokuratora amery­
kańskiego sądu - stanowi bodaj 
najdobitniejsze oskarżenie impe­
rializmu.

Imperializm Jest głównym o- 
skarżonym całej wystawy; głód, 
nędza, bezrobocie, bezdomność, 
poniewierka dziecka, poniżenie 
macierzyństwa, zbrodnia wojny 
stanowię główny temat postępo­
wej sztuki 15 krajów. Jedni arty­
ści reaguję nienawiścię do cie­
mięzców, inni współczuciem dla 
skrzywdzonych, jedni świadomie, 
bezkompromisowo, inni tylko in­
stynktownie, uczuciowo.

Meksykanin Leopoldo Mendez 
ukazuje na tej wystawie w drze­
worycie zatytułowanym „Pragnę** 
wynędzniałego, umęczonego czło­
wieka. który podnosi się z ze­
schniętej, spękanej, jałowej ziemi, 
odwraca naznaczonq cierpieniem 
twarz ku słońcu, rozprostowuje 
ręce. Osłabłe nogi nie pozwalajq 
mu jeszcze wstać, ale wielkie, za­
ciśnięte pięści mówię o wzbiera­
jącej w nim sile. To człowiek, któ­
ry pragnie żyć po ludzku i siłę 
tego pragnienia przekształci w siłę 
działania, by przeobrazić wrogq 
mu dotychczas ziemię.

Budzęce się masy ludowo, co­
raz bogatsze w świadomość I silę, 
masy, które Mendez przedstawił 
w swoim symbolicznym obrazie - 
sę głównym źródłem natchnienia 
postępowej sztuki w krajach ka­
pitalistycznych. Sztuka ta raz,

wija się wraz ze wzrostem siły 
tych mas. Równocześnie pogłębia 
się jej humanistyczna treść I dę- 
żenia, by szeroko, skutecznie prze 
mawiać, pogłębia się tendencja 
do realizmu I form narodowych.

Na obecnej wystawie warszaw­
skiej oglądamy przede wszystkim 
grafikę. Sztuka postępowa bo­
wiem szeroko I chętnie posługuje 
się grafikę, która pozwala arty­
ście stosunkowo szybko wypowia­
dać się I masowo rozpowszech­
niać jego dzieła. Nie było jesz­
cze w Polsce wystawy, która by 
zgromadziła jednocześnie tyle zna 
komitych dzieł współczesnej gra­
fiki zachodniej. Grafika francuska 
z Picassem I Haserelem na czele, 
meksykańska z Mendezem, która 
dziś znajduje się w salach war­
szawskiej „Zachęty**, sięga naj­
wyższego poziomu grafiki świato­
wej.

To, że właśnie sztuka walczęca, 
sztuka w swe] treści przepojona 
wiarę w konkretne, dostępne 
wszystkim szczęście ludzkie w wa­
runkach sprawiedliwości społecz­
nej, reprezentuje zarazem naj­
wyższe walory formy artystyczne] 
- skutecznie godzi w reakcyjne, 
zgniłe, zachodnie teorie estetycz­
ne, jakoby tendencyjność, progra- 
mowość, polityczność były sprze­
czne z samą istotę twórczości ar­
tystycznej.

Bo. przecież te same kłamliwe 
teorie potępia]q w sztuce jedy­
nie tendencyjność postępowq, wy­
chwalają natomiast formalizm I 
kosmopolityzm, które nie sę ni­
czym innym, jak tendencyjnością 
reakcyjną, mającą na celu od­
wracanie uwagi od zła i krzywdy 
społeczne], majqcq na celu osła­
bianie walki o Interesy narodowe, 
o prawdę.

Znakomity grafik francuski 
Mitelberg w „Sztuce dla sztuki** 
przedstawia malarza zasiadające­
go przy sztalugach w pobliżu 
drzewa, na którym wisi trup zlin- 

śDpkońęzenie na 2 strj

porządku. Ruta usiadła za sto­
likiem. gotowa do wypożycza­
nia książek.

— Czy ęą ..Krzyżacy" Sten 
kiewicza — zapytuje Meta 
Ruch, robiąc Dr?y tym zrezy­
gnowaną minę, gdyż od trzech 
tygodni dopytuje e1ę o tę nie 
zwykle Interesulacą powieść.

— Masz szcześcte—błyska 
oczami Ruta 1 podaje dziew­
czynie upragnlpna książkę. — 
Jax przeczytasz pierwszy tom 
dostaniesz na-tępny...

Egon prosi o ..Cichy Don’ 
Szołochowa. Hn:enka chciała- 
ly przeczytać „Upadek Pary­
ża" Erenburga. Dora Kilek, 
zachęcona przez koleżanki, do 
pytuje się o ..Stare i Nowe" 
Lucjana Rudnickiego, a Wil­
li Koetsch postanawia wziąć 
Jakieś dzieło ulubionego au­
tora „Krzyżaków**. Pozostały 
Jeszcze nie przeczytane „Hu­
moreski z teki Worszyłly"...

Długo Jeszcze pracuje Ruta, 
przy akompaniamencie spie- 
wu 1 śmiechów bawiącej elę 
młodzieży, wybiera ciekawsza 
książki, krótko je streszcza aa 
chęcafąc w ten sposób do Ich 
przeczytania. A cl. którzy wy 
pożyczyli już kslążkt, siadają 
z dala od Innych lub śpieszą 
do domów, aby jeszcze dzl- 
siai móc chociaż kilka kartek 
przeczytać.

Zbliża 6le godzina Jedena 
sta. Świetlica pustoszeje. Mło 
dzież rozchodzi się do do­
mów. W wielu chatach długo 
nie będą gasnąć światła, pod 
zmurszałymi niejednokrotnie 
strzechami Mickiewicz będzie 
zachwycał Słowińców, a Sien­
kiewicz obnażał ohydę 1 zakła 
manie rycerzy Zakonu Krzy 
żackiego.

I niejeden z młodych Idąc 
za krowami w pole weźmie 
ze sobą tom opowiadań lub po 
wieść tego czy Innego autora, 
bo książka stała się jego przy 
Jacielent, nauczycielem 1 prze, 
wodnikiem w życiu. Ona zdo­
była jego przyjaźń.

Na skrawku nadbałtyckiej zie­
mi, między jeziorami Gardno i 
Łebsko mieszkają potomkowie poi 
skiego plemienia Słowińców. Za- 
chowali oni obyczaje swych przód 
ków i szczątki kaszubskiego dia 
lektu. Podobnie jak cała ludność 
rodzima osiadła od wieków na 
Ziemi Koszalińskiej stanowią ży­
wy dowód łączności Pomorza Za 
chodniego z Macierzą.

Ciekawy pod względem etnicz 
nym i językowym obszar zamiesz­
kały przez ludność polską pocho 
dzenia słowińskiego nie zainte-e 
sował dotychczas w sposób dosta 
leczmy historyków, etnografów i 
językoznawców. Dorywcze badania 
prowadzone przez pracowników 
Instytutu Sztuki nie zostały dotych 
czas opublikowane.

I dlatego tym cenniejsza jest 
inicjatywa Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej, która opublikowa­
ła zbiór reportaży Tadeusza Bol- 
duan a pt- „W krainie Słowiń­
ców". W barwne opisy współ­
czesnego życia wsi autor wplata 
umiejętnie epizody przeszłości. 
Ukazuje bohaterską walkę polskie 
go ludu z naporem germaniza- 
cyjnym. Wyraźnie podkreśla, że 
jedynym nosicielem polskości na 
Pomorzu Zachodnim był i pozostał 
prosty h>d, podczas gdy klasa po 
siadaczy bardzo szybko uległa 
wynarodowieniu i ręka w rękę z 
najeźdźcę stanowiła narzędzie na 
rodowego i społecznego ucisku.

Reportaże Tadeusza Bolduana 
są interesującym przyczynkiem do 
poznania historii Pomorza Zachód 
niego. Należy podkreślić, że jest 
to pierwsza tego typu publikacja 
poświęcona wyłącznie Ziemi Ko­
szalińskiej. Powinna się więc zna­
leźć w naszych zakładowych, gmin 
nych i szkolnych bibliotekach..

Poniżej drukujemy fragment jed 
nego z reportaży T. Bolduan a za 
tytułowanego „Książka zdobyła 
wieś",

WIOSKA spoczywa w 
ciemnościach. Na nie­

bie srebrzą się gwiazdy, mi­
gocą Jak diamenty rozsiane na 
granatowej płaszczyźnie, o- 
śwletlając Ją kryształowym 
światłem. Cichy, spokojny wie­
czór. Spod wysokich strzech 
słowińskich chat paciają na 
ogrody wąskie smugi światła.

Przy rozwidleniu dróg, wy­
sunięty nieco w pole, stoi ła­
dny, murowany domek. Okna 
mocno oświetlone, cirzwi do 
sieni lekko otwarte, to chwilę 
ktoś wchodzi i wychodzi. Przez 
uchylone drzwi dobL&ga weso­
ły gwar i ŚDiew, z nastawione­
go radia płyną tak dobrae nam 
-znane meledie ,,Mazowsza . 
Nietrudno się domyślić, że tu­
taj mieści się świetlica gro­
madzka.

Zaciekawiony życiem kultu­
ralnym młodzieży, wchodzę do 
wnętrza. Dwa wybielone poko­
je, ładnie udekorowane 1 utrzy 
manę w czystości, wypełniona 
są młodzieżą, lecz nie brak 
także 1 starszych. Przy Jednym 
ze stolików dwójka entuzja­
stów szachów prowadzi tę nie­
zwykle interesującą grę. Ruta 
Ilclman figlarnie uśmiecha się 
do poważnego Eg on a, wyko­
nuje gwałtowny ruch królówką 
j wesoło oznajmia mata. Egon 
w zakłopotaniu podrapał się w 
głowę, nie wierząc samemu so­
bie, że tak prędko przegrał z 
Rutą. A przecież nie tak daw­
no, gdy wracali z pola, chwalił 
się gwolmi umiejętnościami, 
przekonywał dziewczynę, że 
nikt we wsi nie gra w szachy 
lepiej od niego. Ale cóż? — 
Mata nikt nie odmieni...

Inny stolik zajęli entuzjaści 
nlemnlel ciekawej gry: „Czło­
wieku nie irytuj się". Dziew­
częta śmieją się, bawią się nlo 
powodzeniem chłopców, któ­
rym nie dopisuje szczęście. 
Chłopcy, niby to uśmiechają 
się I lekceważą babskie towa 
rzystwo, leęz w rzeczywistości 
przeklinają i tego, kto wymy­
ślił tę grę, 1 szczęście dziew­
cząt 1 swoje niepowodzenie.

W świetlicy jest wesoło. Ru­
ta Koetsch chodzą od stolika 
do stolika, przygaduje kole­
gom, to znowu rzuca dowclpa-

radzieckich' żołnierzy wkracza­
jących do Kluk, wiele mógłby 
powiedzieć o wędrówkach 
swych ziomków; on sam odbył 
niejedną taką wędrówkę do 
Saksonii. Ale zmarło się stare­
mu. Wprawdzie doczekał utę­
sknionej Polski, lecz nie było 
mu dane żyć długo. Stary był 
Już z niego człowiek.

SŁUCHAJĄC smętnej ple­
śni i opowiadania Ruty 

Koetsch, której ojciec nie za­
znał szczęścia pod rządami Wil­
helma, ani też pod dyktaturą 
Hitlera 1 znękamy ciężkim ży­
ciem osierocił troje dzieci, 
przypominam sobie slow® nau- 
czyclela-wygnańca, Kaszuby, 
tęskniącego Za swoją ukocha­
ną ziemią: '

oni znajdują czas na prze- 
czytania książki. Gwar nie­
samowity. Młodzi i starzy 
dyskutują na temat przeczy­
tanych książek, opowiada­
ją o losach bohaterów, ortu 
wiają ciekawsze fragmenty. 
A w prostej, nie malowanej 
szafie, na półkach wyłożonycn 
czystym, białym papierem, 
spoczywają rzędy dziel nie za 
poznanych jeszcze autorów. 
Ukradkiem pada wzrok na 
harwne okładki, ślizga się f*» 
tytułach 1 autorach. Oto ciem 
noszara okładka „Siódmego 
Krzyża** Anny Segher.s, olx>K 
brązowe tomy dzieł Adama 
Mickiewicza, dalej Słowacki i 
Puszkin. Konopnicka i Asnyk. 
Prus 1 Sienkiewicz... Chcia- 
łoby się przeczytać wszystko 
na raz — i pełną pięknycn 
opisów poezję Mickiewicza. 1 
proste, lecz trafiające do ser­
ca zwrotki Kuby, Bredla czy 
Bechera, chclaloby 6ię podró 
żować razem z Fiedlerem do 
odległych, zamorskich kra­
jów. wspólnie z Brandysem 
zwiedzać Nową Hutę lub też 
z Zalewskim zdobywać wiosnę 
szczęścia wsi polskiej. Na po­
zór niewielka szafa zawiera 
w sobie tak wielkie bogactwo. 
Zdobędzie Je młodzież. zdorię- 
dą i starsi. I któż by pomy­
ślał, że książka zdobyła Klu­
ki, że cl ludzie, którzy do nie 
dawna w ogóle nie znali ję­
zyka polskiego, wprost pochła 
nlają drukowane 6łow» pol­
skie. Wystarczy spojrzeć do 
zeszytu ewidencyjnego. aby 
przekonać się, że w ciągu 
dwóch miesięcy mieszkańcy 
Kluk przeczytali aż 192 ksląz 
ki. Oczywiście, że najpilniej- 
6zyml czytelnikami są młodzi, 
a wśród nich na czoło wybija 
się Willi Koetsch i brat Jego 
Herman, który w przeciągu 2 
mleslący przeczytał 14 ksią­
żek. z. tego dwie książki Pu­
szkina.

— Proszę podchodzić kolej­
no — nawołując kolegów do

dziewczęta. Ruta zanuciła po­
pularną na Kaszubach 1 nie­
obcą młodzieży słowińskiej 
piosenkę:

Zielona łączka, mądry kwiat 
Wędrujże, dziewczę ze mną w 

świat.
Jakże mam z tobą wędrować/ 
Będą się ludzie dziwować.

A niechże się tam dziwują.
Kie) dwoje młodych wędrują...

Dziewczęta przestały śpie­
wać, ale echo piosenki unosi 
sie jeszcze w pokoju, przez u- 
chylone okno wybiega na wieś, 
leci od cna<ty do chaśy. Jakby 
chcąc zawiadomić ludzi, że w 
Klukach młodość zwyciężyła 
starość. że przyszłość należy 
do tych, którzy weseląc się wy 
poczywają dzisiaj w świetli­
cy. Leć, piosenko, nad poła­
mi i lasami, unoś się nad bły­
szczącymi wodami lezaor, bie­
gnij od wioski do wioski, 

niech nadmorski wiatr roznie­
sie siłę twych słów 1 piękno 
twe| melodii po całej słówiń- 
skle| krainie. Niech ożyją nie 
którzy, zaślepieni Jeszcze w 
sobie Słowińcy, niech spojrzą 
na młodzież Kluk, niech jej 
zapał będzie ich zapałem. Jej 
radość — ich radością, jej pra 
ca — ich pracąl

Nie czas na dumanie 1 nie 
miejsce na milczenie. Ruta 
przeprawia koleżanki 1 wycho­
dzi do bfibltotekl, przed któ­
rą utworzyła się kolejka inte­
resantów. Kolejka? Ech. chy­
ba do niej niepodobna. Gnoma 
d<i młodych olx>Jga płci, a 
wśród nich, fak stare, karło­
wate dęby rozsiane na skraju 
smołdzlńsklego lasu, czcigod­
ne postacie starszego pokole­
nia mieszkańców wioski, cze­
kają na Rutę. Miejscami błysz 
erą Jakby pokryte jokostem 
lub wysmarowane tłuszczem 
sędziwe głowy staruszków 
pragnących udowodnić, że I

O ludziach, którzy odzyskali Ojczyznę...

Gdy w ojczyste strony wrócę
Raniusieńko, gdy słońce wschodzi
I gdy wzrok w dolinę zwrócę,
Gdzie przed chatę dziewczę wychodzi
1 patrząc tęsknie w dal wzdycha żałośnie 
Pomorze me, Ojczyzno ma
Twój urok mnie nastraja wciąż radośnie 
Ujrzę cię znów, kraino ma,
I ujrzę znowu Bałtyku brzegi

Te pełne, pesymizmu słowa 
ple są słowami dzisiejszej mło­
dzieży, one nie wyrażają smut 
ku j tęsknoty .młodych Słowiń­
ców. O, ntel Słowińcy nie smu­
cą się, nie mają ku temu po­
wodów. Pleśń o Pomorzu, o u- 
kochanel ziemi ojców, jest 
Już tylko wspomnieniem, przy­
pomnieniem dawnych lat wę­
drówek za Chlebem. Jeszcze 
przed pierwszą wojną świato­
wą, w dobie mllltaryzmu pru­
skiego, wielu Słowińców chwy 
tnło za kij, zarzucało na plecy 
worek z kromką chleba i szło 
w głąb Niemiec szukać pracy. 
Byli tacy, którzy na zawsze 
muslell porzucić rodzinną wieś, 
bvll 1 tacy, którzy sezonowo 
wyruszali na poszukiwanie za­
robku. Gdyby żył stary Klrk, 
ten. który tak serdecznie witał

Czemuż to na wschód my SI ma smutna gon 
Czemuż me oko w srebrnej chmurek toni 
Ginie, gdy stamtąd płyną po błękicie. 
Pieszcząc kochanka — księżyca twarz skrycie/ 
Czemuż wciąż duch mój po kaszubskich górach 
Czerwonym wrzosem, czemuż błądzi w borach 
Co ciche wodzą w jeziorach rozmowy 
Wkoło skupiwszy swe stuletnie głowy/ 
Czemuż ze wschodu wietrzyk, gdy zawieje 
Rajskie uczucie w piersi się rozleje. 
Czemuż do słońca zwraca się twarz blada, 
Kiedy noc spędzą, dzionek zapowiadał— 
Pytasz się czemuż/,., czemuż w słońca ślady 
Jak giermek wierny spieszy księżyc blady/ 
Czemuż kompasu Igła ku północy 
Zawsze się zwraca bez obcej pomocy/

Ach, bo to moja rodzinna ziemica. 
Tam za mną tęskni kaszubska dziewica 
Tam stara matka leje łzy w cichości 
Tam spoczywają stare ojca kości
Tam wszystko swojskie, swojski wiatr tam wlefe 
Tam swojskie niebo, słońce swojskie grzeje 
Tam me marzenia, moje złote plany 
Jam jak roślina z tą ziemią związany!

'A com ja zrobił, żem dotąd wygnany/ 
Czym kogo zabił albo, zdradził stany/ 
Ach, nie — w tym tylko Jeży zbrodnia cala, 
?.e mi ta polska dusza się ostała!...

Autor, wygnany prawdopo­
dobnie do Westfalii, oderwa­
ny od kraju ojczystego, od 
ziomków swoich, nie mógł za­
pomnieć uroku nadwiślań­
skiej ziemi, której piękno 
zamknął w prostych, lecz jak­
że serdecznych słowach. I sta­
ry Slowiniec Otto Klrk, który 
w r. 1895 został wysiedlony 
do Bawarii i do końca życia 
nie oglądał |uż ziemi ojczy­
stej. nie podziwiał z.grabnej 
sylwetki Rewekolu, nie wchła 
niał woni morskiego powietrza 
— na j>?wno piękn<*> tej ziemi, 
jej umiłowanie nosił głęboko 
w sercu 1 może tę ploepnkę, 
którą młodzi śpiewają dzisiaj 
w świetlicy, nucił tam, w Ba­
warii. z dala od stron rodzin­
nych... A może nucił ją Her­
man Noffke ze Smołdzina, 
który lwią część swojego ży­
cia spędził w Turyngii tylko 
za to, że protestował przeciw 
płaceniu podatków przezna,

Humanistyczna sztuka postępowych artystów 
zachoduSztuka jest orężem walki. Sztu­

ka musi walczyć o życie i szczę­
ście prostych ludzi przeciw impe­
rialistycznemu prawu śmierci, nie­
szczęścia I wyzysku mas. Pod tym 
programem podpisują się wszys­
cy uczciwi ortyścl krajów kapita­
listycznych, zgodnie z tym progra­
mem tworzą.

Otwarta obecnie w Warszawie 
wystawa kilkuset prac postępo­
wych plastyków 15 krajów: Stanów 
Zjednoczonych, Niemiec zachod­
nich, Anglii, Argentyny, Austrii, 
Belgii, Brazylii, Danii, Finlandii, 
Francji, Holandii, Meksyku. Nor­
wegii, Szwecji i Włoch - jest 
pierwszym tego rodzaju przeglą­
dem w skali międzynarodowej.

Jest to przegląd zachodniej 
sztuki postępowej, rozwijającej się 
w warunkach nacisku reakcji po­
litycznej i artystycznej, sztuki roz­
kwitającej coraz żywotniej. Artyści, 
których prace są wystawione, re­
prezentują różne poglądy poli­
tyczne i różne kierunki artystycz­
ne. Łączy ich jedno — wiara w 
człowieka i w humanistyczną mi­
sję sztuki.

Nie przypadkowo na tę wysta­
wę wyjątkowo dużo proc nade­
słali artyści Stanów Zjednoczo­
nych, choć udział w niej jest ak­
tem odwagi. Tak dużą ilość ich 
prac widzimy w Polsce po raz 
pierwszy.

Artysta amerykański Edward Bi- 
berman mówi w cyklu swoich nie­
zwykle wyrazistych, realistycznych 
rysunków: „Ludzie nie mogą wy­
korzystać zręczności swych rąk, a 
szeregi bezrobotnych rosną...’*. 
„W wielu miejscach świota panu­
je głód...**, Ale zarazem jego 
twórczość, podobnie jak twórczość 
innych postępowych artystów o- 
merykańsklch, promieniuje ożyw­
czą. optymistyczną siłą, blaskiem 
gorącej wiary w amerykańską kla­
sę robotniczą. Jej wzrastającą wo­
lę walki o lepszą przyszłość. 
Swoimi pracami Biberman mówi 
również: „Ludzie mogą uczyć się



„Moje życie na Ziemi Koszalińskiej"

WIELKI KONKURS 
„GŁOSU TYGODNIA**

* Kiedy przechodzimy dziś 
ruchliwą ulicą Koszalina, 
Słupska czy Szczecinka, kie­
dy w całym naszym woje­
wództwie widzimy tętniące 
tyciem miasteczka 1 wsie, 
przychodzą nam na pamięć 
pierwsze dni na odzyskanej, 
piastowskiej ziemi.

Było nas tu niewielu. Cl. 
którzy mieszkali od wieków 
w starych, polskich wsiach, 
— ocalili, polską mowę 1 
zwyczaje, — pierwsi osie­
dleńcy — żołnierze fronto­
wi, robotnicy, bezrolni 1 ma­
łorolni chłopi, którzy dosta­
li ziemię...

Wróg sączył niewiarę: w 
tym krajobrazie nic się nie 
da zmienić, za dużo tu zni­
szczeń, a za mało sił.

Ale partia mówiła: ta zie­
mia będzie żyć, będzie bo­
gata 1 piękna. Partia pol­
skiej klasy robotniczej uczy­
ła nas wiary w przyszłość. 
Pewny swojej przyszłości 
robotnik 1 Inżynier wznosił 
mury fabrycznych hal, kom­
pletował urządzenia — po­
twierdzał nasze prawa do 
prapolskiej ziemi. Wypłynę­
li w polskie morze rybacy.

Przyjeżdżali chłopi 1 paw 
nym ruchem rzucali ziarno 
w ziemię otrzymaną z rąk 
władzy ludu pracującego, 
własną, polską.

W ciągu 9 lat zmieniła 
się Ziemia Koszalińska. 
Myśmy Ją zmienili swoją co­
dzienną pracą. Zmieniło się

również nasze osobiste ży­
cie. Warto zebrać doświad­
czenia tych lat — Swojej 
pracy, swojego życia.

Nasze nowe miejsce sta­
łego zamieszkania stało się 
drogie 1 bliskie. Kochamy 
piękną Ziemię Koszalińską, 
na zawsze polską.

Spróbujmy więc opisać 
swoje przeżycia z okresu 
pracy w mieście czy na wsi 
koszalińskiej. Redakcja na 
sza organizuje konkurs 
na pracę (opowiadanie, pa­
miętnik ttp.J, poświęconą 
tym właśnie sprawom. O- 
plszcle swoje przeżycia na 
Ziemi Koszalińskiej, opisz- 
cle Jak w ciągu tych lat 
zmieniło się Wasze życie.

A oto:

WARUNKI KONKURSU
Na konkurs można przy­

syłać opowiadanie, nowelę, 
wspomnienie lub pamięt­
nik. Rozmiar prac dowolny. 
Ostateczny termin nadsyła­
nia prac konkursowych u- 
plywa z dniem 1 czerwca

1954 roku. Prace mogą być 
oznaczone godłem pod wa­
runkiem, że w oddzielnej 
kopercie zostanie podane na 
zwlsko. zawód 1 dokładny 
adres autora. Prace wyróż­
nione będą drukowane w

..Głosie Tygodnia" Już w 
trakcie trwania konkursu.

Skład Jury konkursowe­
go oraz rodzaj 1 ilość na­
gród podamy w Jednym z 
następnym numerów ,,Gło­
su Tygodnia".

Dla upowszechniania kultury muzycznej
Szkolnictwo muzyczne w 

przedwojennej Polsce rozwija 
ło się bardzo skromnie. Jed­
nym z powodów słabego ro 
zwoju było małe stosunkowo 
upowszechnianie nauki muzy­
cznej. spowodowane przeważ­
nie wysokimi opłatami, oraz 
brakiem opieki nad utalento­
wana młodzieżą pochodzącą j 
klasy robotniczej i chłopstwa

Pol-ka Ludowa, przywiązu­
jąc dużą wagę do wykształce­
nia muzycznego 1 upowszech­
niania kultury muzycznej 
wśród szerokich mas spoi ec zeń 
stwa stworzyła 61eć szkół mu­
zycznych. Przeprowadzona w 
roku 1946 pierwsza zasadni­
cza reforma szkolnictwa mu 
•tycznego uregulowała Jego 
strukturę. Siecią szkól muzy­
cznych różnego typu i stopnia 
objęta została młodzież wybie­
rająca tobie muzykę, jako za­
sadniczy zawód.

Dla ludzi nie traktujących 
swych studiów muzycznych za 
wodowo. Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki zorganizowało w 
miastach, a nawet we wsiach 
sieć szkól muzycznych nieza­
wodowych pod nazwą Społecz­
nych Ognisk Muzycznych.

Zadaniem Ognlaka Jest roz­
wijanie zamiłowania do muzy­
ki 1 amatorskiego kształcenia 
się w niej. Przy sprzyjających 
warunkach Ognisko może stać 
się bazą rekrutacyjną dla 
szkół zawodowych. Ważnym 
momentem pracy Ogniska jcot 
współpraca z muzycznym ru­
chem amatorskim w miarę mu 
żllwoścl Ogniska 1 potrzeb te­
renu.

Dzięki staraniom dyrekcji 
Państwowej Szkoły Muzycznej 
powalało w Słupsky Ognisko 
Muzyczno - ch.oreoyrafictr.e. 
Właściwie dobrene kadry pe­
dagogiczne gwarantują racjo­
nalny kierunek wychowania 
muzycznego w Ognisku.

Obecnie w Ognisku istnieją 
rekcje: fo-teptanu, skrzypiec, 
śpiewu solowego 1 chóralne­
go, akordeonu 1 rytmiki. W 
stadium organizacji czekają na 
uczniów sekcje: Instrumentów 
szarpanych (mandolina, gkoraj 
'instrumentów dętych i baletu.

Na szczególną uwagę zasłu­
guj® sekcja ir.et-umcr.tów dę­
tych, którą winni zalntene o- 
wać <lę uczestnicy zespołów 
świetlicowych orkiestr przy za 
kładach pracy. W sekcji tej 
przewiduje się stypendia dla 
zdolnych uczniów. Przy s-ek 
cli fortepianu zorganizowano 
naukę dla dzieci w wieku 
przedszkolnym (od lat 3 i pól 
do 6) metodą bsznutową.

Dzieci grają różne bajki Ilu 
ctroumne muzyką, opanowują

technikę, rytmikę 1 dynamikę, 
kształcą słuch, pamięć i wyo­
braźnię muzyczną.

Przypuszczać należy, że na­
uczanie muzyki w Ognisku

stworzy stały fundament upo­
wszechnienia kultury muzycz­
nej wśród mas pracujących 
Słupska.

mgr MARIA MERTKOWA

Korespondenci o spraunch kultury

Kiedy organizuje się imprezę 
„pięć minut przed dwunastą“

Staraniem DOSZ-u zestal zor­
ganizowany w Słupsku Rejonowy 
Festiwal Zespołów Artystycznych 
Szkól Zawodowych. Z ogólnej li­
czby 18 zespołów zgłoszonych do 
eliminacji wystąpiło zaledwie 6 I 
to tylko z terenu miasta.

W grupie chóru pierwsze miej 
sce zajęta Szkoła Przemysłu Drzew 
nego przed Technikum Gastrono­
micznym i Zasadniczą Szkołq Me 
talową.

Wś-ód zespołów tanecznych wy 
różniła się Zasadnicza Szkoła O- 
dzleżowa wspólnie z Liceum Fel- 
czersklm przed zespołem Techni­
kum Finansowego.

Recytacje były najsłabszym pun 
ktem programu I przyznanie I miej 
sca Liceum Felczerskiemu, a 11 — 
Technikum Finansowemu stanowiło 
raczej „dobrq wolą" komisji sę 
dziowskicj.

W grupie kwartetów śpiewa­
czych pierwsze miejsce bez kon­
kurencji zdobyło Technikum Fi 
nansewe.

Występy zespołów Technikum 
Finansowego pod kierownictwem 
uczennicy Jadwigi Ogórówny za­
sługują na uznanie. Zespół ten 
zdobył trzy czołowo miejsca. Dziw 
no wydąjo się jednak, że pracq 
jego kieruje uczennica bez porno 
cy nauczycielstwa.

Trzeba przyznać, że dorobek 
młodzieży jest znaczny. Młodzież 
chętnie garnie się do śpiewu, 
tańca. Ale trzeba jej w tym po­

móc. Niestety festiwal wykazał, że 
dyrekcja słupskich szkół zawodo­
wych przywiązuje zbyt mato wa­
gi do rozwoju artystycznej twór­
czości amatorskiej wśród młodzie 
ży.

Program występów bywa nlejcd 
nokrotnie przygotowany w gorqcz 
kowym tempie — „na kolanie". 
Wystarczy stwierdzić, że niektóre 
numery programu festiwalowego 
w ogóle nie mogły być punktowa 
ne.

Ostatnie miejsce w festiwalu 
„zajęli"... organizatorzy tej Impre 
zy. Była ona otoczona „ścisłą ta 
jemnicq", zespoły byty dopuszczo 
ne do udziału w eliminacjach w 
ostatniej chwili, komisja sędziow­
ska została skompletowana „na 
gorąco", a więc zrozumiałe, że 
dość przypadkowo.

Wszystkie te niedociągnięcia u 
Jemnle wpłynęły na przebieg fe­
stiwalu.

Przykład słupskiego festiwalu 
dowodzi, że dyrekcje I rady peda 
gogiczne szkół zawodowych prze­
jawiają zbyt mało zainteresowania 
pracq kulturalno-oświatową, któ-a 
stanowi przecież niezmiernie waż­
ny element wychowania młodzie­
ży. Poważną część winy ponosi 
w tym wypadku DOSZ.

Spodziewamy się, że na przy­
szłość również I sama organizacja 
imprez międzyszkolnych będzie 
stała na wyższym poziomie.

K. J.

Humanistyczna sztuka
postępowych artystów zachodu

(Dokończenie z 1 str.) 
czcwanego Murzyna; malęrz spo­
kojnie maluje kwiaty.

Postępowo sztuka zachodnia z 
pasją atakuje formalizm 1 kosmo­
polityzm. Walcząc w imię wolno­
ści i godności ludzkiej, postępo­
wi artyści walczą zarazem o hu­
manistyczną godność sztuki, Jako 
najpiękniejszego wykwitu ludzkiej 
świadomości, wrażliwości I umie­
jętności, jako oręża dopomaga­
jącego urzeczywistniać szczęście 
i piękno życia.

Ich dzieła dowodzą, że tylko z 
wrażliwości serca i uczciwości 
myśli, z umiłowania postępu I nie.

nawiścl wstecznictwa powstaje 
wielka, trwała, powszechna sztu­
ka, sztuka, która językami różnych 
narodów mówi wszystkim naro­
dom jedno: człowiek - to brzmi 
dumnie.

I właśnie dumne są majesta­
tyczne oblicza dwojga młodych 
ludzi na pięknym, prostym rysun­
ku Picassa, zatytułowanym „Mło­
dość". Uważne, spokojne I dum­
ne, bo chłopiec i dziewczyna trzy­
mają w rękach białego gołąbka 
— dzierżą w swoim własnym ręku 
lesy szczęścia i pokoju.

3AR3ARA OLSZEWSKA

Tajemnice kropli wody
Tj) AMIĘTAM z dzieciństwa 
1 rosyjską piosenkę, której 

treść brzmlala mniej więcej 
żak: „Dlaczego jestem no61wo 
dą? Dziwne pytanlel Dlatego, 
że przecież bez wody ani ta.k, 
ani siak!"

Piosenka ta wyraża wielką 
prawdę naukową. Woda Jest 
niesłychanie ważnym czynni­
kiem Istnienia życia na kuli 
ztamsklej. Proces życia, który 
Engels określił jako „sposób 
Istnienia clal białkowych". 
Jest niemożliwy bez wody. Or 
ganl7Tn ludzk] pozbawiony u- 
zupełnlenla zużywanej wody
— ginie. A wody tej ciało 
ludzkie zawiera niemało bu 
wiem człowiek ważący 60 kg 
posiada w 6wym ciele około 
40 litrów wody.

„Woda Jako materia płyn­
na. ruchliwa 1 wszędzie prze­
nikającą stała się początkiem 
wszystkiego" głosił Talcs z Ml 
letu, wielki uczony grecki 
orzed dwu 1 pól tysiącami lat. 
Minęło ponad 2 tysiące lat, aż 
w końcu wieku XVIII ustalo­
no, że woda nie jest „elemen­
tem" — pierwiastkiem. że 
Jest związkiem chemicznym, 
składającym 6lę z wodoru i 
tlenu.

Woda otacza nas wszędzie. 
Używamy Je| co chwila. Uczy 
nlltśmy wodę miernikiem w 
wielu dziedzinach. Tempera­
turę przechodzenia wody ze 
stanu stałego w stan ciekły 
obraliśmy za punkt graniczny 
naszego termometru, za tempe 
raturę 0 stopni. Masę wo.iy 
o objętości 1 centymetra przy 
Jęliśmy za gram — jednostkę 
masy. Ilość ciepła pochłania­
nego przez 1 gram wody przy 
ogrzaniu o 1 stopień przyjęli­
śmy za kalorię — Jednostkę 
ciepła. Wodę uważamy za naj- 
bardzlel „zwykłą" ciecz. I 
wcale nie pamiętamy. że ciecz 
ta pod względem fizycznym 
Jest Jedną z najbardziej nie­
zwykłych, najmniej znanych i 
że niezwykłości jej znowu za­
wdzięczamy bardzo wiele.

DLACZEGO LÓD PŁYWA
I CO Z TEGO WYNIKA

Gdy roztopimy jakiekolwiek 
ciało 1 do tego płynu wrzuci­
my jeszcze kawałek tegoż sa­
mego data w postne! stałnl — 
to zatonie on w płyn ta Wyją­
tek stadowi żeliwo, bizmut i... 
woda. Wiemy wszyscy, że lód 
unosi s'ę na powierzchni wo­
dy. Okazuje się. że woda ma 
największą gęstość przy tempa 
naturze 4». Lód ptdadająćy 
tempe-aturę 0". ma Już mniej­
szą gęstość f dlatego unoi się 
na powierzchni wody. Gdyby 
było inaczej, to przy nlewtal- 
klm nawet mrozie lód szedłby 
na dno, coraz to nowe masy 
wody zamarzałyby na powierz 
chnl t w ten sposób każdy 
zbiornik wody wymarzałby do 
clna, uniemożliwiając wszelkie 
życie pod wodą. Trudno było­
by również ,.odmrozić" w 
tych warunkech nasze rzeki 1 
oceany, bowiem lód w tempe­
raturze 0 stopni tatntający na 
równi z wedą potrzebuje do 
stopienia się wielkiej ilo'cl 
ciepła. Aby dopić 1 gram cy­
ny, trzeba 13 kalorii, o’ow!u
— około 6 kalorii, cynku — 
28 kalorii, miedz! — 42 kalo­
rie. Ale aby stopić 1 gnam 
lodu w tęmnarał.urze 0 stopni 
trzeba aż 80 kalorii. Tylko a- 
lumlnlum potrzebuje więk­
szych ilości ciepła eta stopie­
nia, ntż lód. I znowu wiele te­
mu faktowi zawdzięczamy. 
Przecie gdyby było Inaczej, 
to olbrzymi? masy śniegu, Ja­
kie corocznie okrywają kulę 
ziemska, tonnlałyby w n'ezwy- 
kle szybkim tempie. Gdyby 
lód mtał ciepło top-len la ta­
kie lak o'ów — wiosenne top­
nienie śniegów odbyłoby się 
w ciągu kilku godzin, a wtedy 
rozlane rzeki zalałyby ziemię, 
zmyły z jej powierzchni żyz­
ną warstwę, zadałyby nieobli­
czalne straty.

Ale woda zamarzając poka­
zuj nam inne Jeszcze swdje 
flg’e. Oto gdy woda zamarza, 
obfętość Jel zwiększa się o o- 
kolo 10 proc Na podstawie 
tego możemy określić grubość 
pływającej kry. Podwodna jej 
część jest zawsze 9 razy grub­
sza niż wydająca r.ad wodę.

Wszystkie te sprawy dzieją 
się lednak w ten sposób tyl­
ko przy normalnym ciśnieniu 
atmosferycznym. Przy zwięk 
sza-nlu ciśnienia płyny zazwy­
czaj szybciej krzepną. Ciśnie­
nie wywołuje zmniejszenie ob­
jętości. ułatwia przejście w 
stały stan skupienia. Ale woda 
przy zamarzaniu nie zmniejsza 
objętości, lecz powiększa. I 
przy zwiększaniu ciśnienia tern 
peratura zamarzania wody ob­
niża się.

GORĄCY LÓD 1 ZIMNY 
WRZĄTEK

Gdybyśmy wodę poddali ci­
śnieniu 2 000 atmosfer 1 o- 
zlęblli do 30 stopni ponlżef ze 
•ra, otrzymamy zwykły lód. 
Gdy zwiększymy nieco ciśnie­
nie. lód ten przemieni się w 
tak zwany w fizyce „lód III", 
którego eęstość Jest większa 
r.lż gęstość zwykłego lodu 1 
niż eęstość wody o 5 proc. Ta 
ki lód będzie tonął w wodzie.

Przy ciśnieniu 3 tysięcy at­
mosfer 1 temperaturze 80 stop 
nl tworzy się „lód II". które­
go gęstość jest większa od gę­
stości zwykłego lodu o 22 pro­
cent.

Pod ciśnieniem 20 000 at­
mosfer woda daje „lód VI". 
którego gęstość Jest- większa 
od gęstości wody o 9.5 proc. 
Aby ten lód stopić, trzeba go 
ogrzać do temperatury 80 sto­
pni. Możemy więc tutaj mleć 
lód „gorący".

Woda przy normalnym ci­
śnieniu wrze przy 100 stop­
niach. Ale już przy 2 atmo­
sferach clśntanla temperatu­
ra wrzenia wynosi 121 stop­
ni, przy 10 +tmo ferach — 
180 stopni. Natomiast gdy 
ciśnienie zmniejszamy, tem­
peratura wrzenia obniża się. 
Na wysokich córach, gdzie 
ciśnienie le-st mniejsze, wala 
wrze wcześnie!. np. na górze 
Mont Blanc (4B10 metrów wy 
sokości) fuż przy temperaturze 
84 stopni. Pod ciśnieniem tyl­
ko jednej ósme, atmosfery wu 
da wrze przy 50 stopnjacn. 
Pod ciśnieniom jedne! osiem­
dziesiąte' — przy 10 stop­
niach. T'ikl „wrzątek" nie 
przyda nam się w kuchni, mię 
sa w nim ugotować nie moż­
na. Grozi w nim raczej za­
marznięcie niż oparzenie.

PIORUN W KROPLI WODY

Omówiliśmy wiele — bynaj 
mniei nie wszystkie — właścl 
w ości fizycznych wody, czynią 
cych z nl?| ciecz, tak widzi­
my zupełnie niezwykłą, zacho 
wującą się całkiem Inaczej 

niż prawie wszystkie Inne cla 
la. fzosladające trzy stany eku 
pienia — stały, ciekły 1 gazo­
wy. Ale Istotnym dla nas Jest 
również szereg faktów z dzie­
dziny chemicznej. Otóż woda 
składa 6ię z wodoru 1 tlenu. 
Wagowo w wodzie znajduje 
się 11,11 proc, wodoru 1 — 
88,89 proc, tlenu. Objętościo­
wo z wody wydziela się dwa 
razy więcej wodoru niż tlenu. 
Jeden atom tlenu w wodzie po

łączony jest z dwoma atomatpl 
wodoru.

Gdy zmieszamy wodór z tlei 
nem. oba te gazy w tempe­
raturze pokojowej mogą trwać 
bez zmian;, bar 'zo długo. Mi­
liardy lat trzeba by czekać, 
aby niewielka część miesza­
niny' zamieniła się w wodę- 
Ale wystarczy Iskra elektrycz 
na lub zapalona zapałka, aby 
nastąpiła błyskawicznie reak­
cja: by wodór spalił się w tle 
nie. połączył z nim. tworząc 
wodę. Wydziela się przy tym 
olbrzymia Ilość ciepła Jeden 
atom tlenu 1 dwa atomy wodo 
ru pmy łączeniu się data 65 
wielkich kalorii ciepła. Mie­
szaninę te nazywamy gazem 
piorunującym. Jego płomień 
ma około 3000 stopni ciepła. 
Dlatego też stosuje się gaz 
piorunujący do spawania meta­
li Być może, że kiedyś ta 
właśnie reakcla stanie się pod 
stawowym procesem otrzymy­
wania energii cieplnej w ce­
lach energetycznych.

WODA —
PŁYN TAJEMNICZY

Wielu rzeczy c wodzie jesz 
cze w ogóle nie wiemy. Orien 
tujemy 61ę jaki np jest układ 
cząsteczek w parze wodnej, 
wiemy jaki układ istnieje w 
siatce krystalicznej lodu. Ale 
Jaki Jest układ cząsieezek w 
wodzie? Nie ma leszcze w na 
uce niezbicie udowodnione; 
teorii na ten temat. Nfe wiemy 
także wiele o tym. Jak zacho 
wują się te cząsteczki przy po 
ruszaniu się masy wody. Wici 
ki wynalazca, Leonardo da 
Vlncl, z pasją badał wiry wod 
ne 1 zachowanie się strumie­
nia płynące! z różną szybkoś­
cią wody. Nad tym samym za­
gadnieniem pracują dziś hy­
drolodzy, gdyż Jest ono nie­
zwykle ważne w epoce budo­
wy olbrzymich urządzeń wod- 
r.o-energętycznvch. jak np. 
elektrowni na Wołdze.

Woda posiada własność 
rozpuszczania olbrzymiej Ilo­
ści ciał. Żadna inna ciecz, nie 
rozpuszcza ta-k wielkiej Ilości 
substancji. Jest to dla nas w 
przemyśle bardzo pożyteczne. 
Woda używana jest jako roz­
puszczalnik w przemyśle far- 
blarsktm 1 krochmalnlczyrn, 
w papiernictwie 1 browarnic- 
tw le. w wielu dziedzinach prze 
tnysłu chemicznego 1 spożyw 
czego. iak np. w cukrowniach. 
Ale fakt, że woda łatwo roz­
puszcza żarówno ciała stale 
jak 1 gazy ma również ujemne 
skutki. Woda łatwo zanieczy­
szcza się. co stwarza z kolei 
trudności przy zaopatrywaniu 
w czystą wodę (zdatną do pi­
cia 1 gotowania) ludności 
miast, zwłaszcza miast o roz­
winiętym przemyśle. Aby wo­
dę z rzeki, do której spływa 
ona już zanieczyszczona różny 
mi odpadami przemysłowymi 
uczynić zdatną do użyiku, trze 
ba Ją starannie oczyścić.

Tak więc widzimy lak ol­
brzymie znaczenie ma woda. 
Jak wiele dobrego 1 złego za­
wdzięczamy temu, że ta tak 
zwykła pospolita ciecz Jest w 
istocie 6WoJe| tak... niezwykła.

J. DĄBROWSKI

W Słupsku powstał oddział 
Polskiego Towarzystwa Historycznego

Staraniem miejscowych histo 
ryków p przy poparciu Zarządu 
Głównego Polskiego Towarzyst 
wa Historycznego, w Słupsku 
powstał Oddział PTH, który 
jest 18-tym Oddziałem w Pol­
sce. Towstanie Oddziału w Słup 
sku, mieście, którego pamiątkt 
i zabytki archeologiczne pod­
kreślają słowiańskoii Ziemi 
Koszalińskiej ma doniosłe zna­
czenie dla gadania polskości 
ziem Pomorza Zachodniego.

Na wiosną rozpoczną się pra 
cc wykopaliskowe nad rzeką 
Słupią, gdzie w/g twierdzeń hl 
storyków leży starosłowiańskie 
grodzisko.

W poszukiwaniach i w pra­
cy historycy będą korzystać z 
literatury polskiej, jak również 
ze źródeł niemieckich będą­
cych w posiadaniu różnych 
bibliotek.

Nowopowstały Oddział PTH 
posiada już znaczny dorobek w 
dziedzinie badań nad przeszło­
ścią Ziemi Koszalińskiej. W 
związku z SOOleciem powrotu 
Pomorza Gdańskiego do Polski, 
Oddział Słupski PTH weźmie 
udział w Kc.nlerencji Nauko­
we! w Gdańsku.

Poza ożywioną działalnością 
publicystyczno-odczytową, hi­
storycy słupscy prowadzą bez­
pośrednią akcją uświadamiają, 
ca wśród ludności rodzimej. W 
przededniu 10-clo lecla Polski 
Ludowel PTH przygotowuje 
cykl prelekcji w zakładach pra 
cy.

Dorobek słupskich history­
ków będzie na pewno bogato re 
prezentowany na 1000-lecie po­
wstania Polski.

K. J



tów, gdyby cl na łamach swej 
prasy w Szczecinie chcleli 
polemizować z monarchlstycz 
ną publikacją. Ze względu 
na ,.galerię'* w prasie tego 
nie zrobili — ale nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, te 
w gabinetach szczecińskiego 
Zentralratu, podobnie |ak 1 
w berlińskim rządzie, w peł­
ni wyjaśnili sobie te nieistot­
ne nieporozumienia. (Pano­
wie z adenauerowsklei SPD 
wybaczą nam tę niedyskrecję, 
dotyczącą przeszłości ich po­
przedników).

I rzeczywiście: intencje eo- 
cjalclemokratów zawsze bvły 
„najlepsze" t zasługa za 
zdławienie w marcu t kwlet- 
niu 1920 szczecińskiego po­
wstania. w pierwszym rzędzie 
im przypada Ściągnięte 
przez nich c!o Szczecina od­
działy II korpusu zaatakowa­
ły stocznię 1 łasztownię 21 
marca 1920 roku. Powstanie 
zostało zdławione przez prze­
ważające siły wojsk regular­
nych ' 1 faszystowskich bojó­
wek. Władza Zentralratu zo­
stała w mieście przywrócona.

Ale walka klasy robotni- 
czej Pomorza trwała nadal. 
Komuniści zdołali bowiem 
rozbudować swoje organiza­
cje na terenie całe] prowln- 
c|l 1 w dużym stopniu na wsi. 
Lata 1919—1923 na Pomo­
rzu. to „elne spannende Epo- 
cke" (napięta epoka), na któ- 
rą przypada główne nasilenie 
ruchu rewolucyjnego.

O tym, |aka atmosfera pa­
nowała wśród miejscowych 
władz po zdławieniu ezczeclń- 
sklego powstania, świadczy 
duże zamieszanie. Jakie po­
wstało w 0berprae6jdium Pro 
wlnz Pommem no otrzyma­
niu w llpcu 1921 z Berlina 
pisma o następującej treści:

„Jak nas Informuje Konsulat 
Generalny z Batawll — holender­
ski Inżynier A. Baars, który uprą 
wiał komunistyczną propagandą 
w Indiach Holenderskich, odpły­
nął na holenderskim statku w kie 
runku Slngapoore. Na podstawie 
wiadomości, uzyskanych z wiary­
godnych źródeł siwlerdzono, iż 
trasa podróży a. Baarsa prowa­
dzi z Slngapoore do Chin, a stam 
tąd do Hosjt. Prawdopodobnie ma 
on zamiar odwiedzić również 
Niemcy, w związku z czym nale­
py podjąć właściwe śrcdkl w 
Szczecinie 1 w Świnoujściu".

Widocznie bardzo muslały 
potracić głowy władze Ober- 
praesldium w Szczecinie, sko 
ro wydały natychmiastowy na 
kaz w-szystklm starostom na 
Pomorzu wszczęcia poszuki­
wań „komunistycznego inży­
niera z Indii Holenderskich" 
— a w Szczecinie 1 w Świno­
ujściu wzmocnili straż por­
tową.

Gazeta „Pommcrsche Tages 
post" z 18. VII. 1922 pisała:

„Ea Ist unertrSgtleh, das dte 
Kommunlsten ln aller Oefentllch- 
kett lhre Kampforfinlutlonen 
aurbauen kOnnen (Jest nie do tnda 
sienią, te komuniści całkiem otwar 
cle rozbudowują swe organizacje 
bojowe).

W międzyczasie rozpoczął 
się powrót niemieckich Jeń­
ców z Rosji. Ludzie, których 
na front posiał kajzer I so­
cjaldemokratyczni posłowie, 
głosujący w parlamencie za 
w’ojną, byli świadkami Wiel­
kie) Rewolucji Rosyjskiej. 
Byli świadkami tego. |ak Ich 
rosyjscy bracia obalili pano­
wanie monarchii 1 burżuazjl 
1 stall sie gospodarzami kra 
Ju. Wrócili ,,zarażeni" komu­
nizmem i wielu spośród nich 
przyłączyło się do komunisty­
cznych organizacji w mias­
tach 1 wsiach Pomorza. Wów 
czas władze postanowiły do­
konać ..selekcji" (termin zna­
ny skądinąd z późniejszej 
praktyki hitlerowskie! oraz 
amerykań'kjoi w Korei), wy­
dajać tzw. „Rozkaz ustorunko 
wanta się dr> jeńców, wraca­
jących z ZSRR do Świnouj­
ścia". W myśl tego rozkazu 
zorganizowane zostały ogrom­
ne obozy dla leńców: Jeden 
w Świnoujściu, drugi w 
Szczecinie na Krzekowle. Po 
obozu w Świnoujściu, ogro­
dzonego podwójnym drutem 
kolczastym (zgodnie ze spe­
cjalną instrukcją) zamykano 
Jeńców, wracających z Plotro 
grodu. _ Wszystkich innych

jeńców odprowadzano pod 
konwojem do Szczecina, do 
obozu w Krzekowle 1 przeka 
zano prusklei Schutzpollzel. 
Jak wynlką z rozkazu „wszel 
kle próby buntu winny być 
natychmiast likwidowane" — 
i w tym celu policja uzyska 
ła „nieograniczone prawo u- 
życla broni zarówno w czasie 
transportowania Jeńcćw. Jak 
1 w samym obozie". Dzięki 
pomocy miejscowych komu­
nistów, wielu jeńcom udało 
się zbiec z obozu i przedo­
stać na wfe.ś, gdzie brali u- 
dział w walkach robotników 
rolnych. Wielu spośród nich, 
którzy w czasie wolny byli te 

'legrafistaml, zgłosiło się na 
apel Komunistycznej Partii 
Niemiec do .organizowania 
łączności między poszczegól­
nymi ośrodkami rewolucyj­
nymi na Pomorzu — Szczecl- 
nem. Świnoujściem. Białogar­
dem, Koszalinem, Słupskiem, 
Kołobrzegiem, Bobolicami a 
także Lęborkiem. Ośrodki 
te były w terenie sztabami re 
wolucynej walki robotników 
rolnych.

II

VV SIERPNIU 1921 roku, 
’’ znany już nam z po­

przedniego artykułu, poseł z 
ramienia faszystowsklei Deu- 
trohematlon Volk«vereln. 
Schlange — Schónningen zło­
żył w pruskim Landtagu nad­
zwyczajną Interpelację w 
związku z przygotowaniami 
robo*n!ków na obszamlczych 
majątkach w kołobrzeskim 
do podziału ziemi obszarnl- 
czej.

„Nawoływania komunistów do 
podziału ziemi obszarnlczej — mo 
mil Schlange • padty na podat­
ny grunt na terenie całego Po­
morza, a właściciele ziemscy oraz 
miejscowe władze, są za słabe, 
aby temu przeciwdziałać. Trzeba 
im pomóc".

Ze tę pomoc ofiarowali 
lunkrom również socjaldemo­
kraci. świadczy m. in. fakt 
lż członkowie SPD w Koło­
brzegu Informowali władze 
wojskowe o miejscu 1 czasie 
organizowanych przez komu­
nistów zebrań robotników roi 
nych.

Strajk! robotników rolnych 
rozpcczęły etę jeszcze w cza­
sie trwoni,ą (szczecińskiego po­
wstania. W początkach 1919 
roku robotnicy zażądali skró­
cenia dnia roboczego z 11 do 
10 godzin oraz podwyżki płac. 
Jednocześnie na poszczegól­
nych majątkach powstały rady 
robotnicze i rozpoczęły się 
przygotowania do powstania 
zbrojnego. Wkrótce wybuchły 
długotrwało strajki robotni­
ków powiatu słupskiego, które 
objęły majątki Głuszyno, 
Strzyżyno, Podole Wlcik'e 
Wairblewo, Starnlczkl, Syce- 
wlce, G>ać, Damnicę, Bobrow­
niki, Dąbrówkę 1 Damno. Jak 
wskazują materiały. roWnlcy 
posiadali broń „Infanterleka- 
rablnnen Modeli 98", uzyska­
ną od robotników szczeciń­
skich. W tym samym czecie w 
całym powiecie miasteckim od 
bywały się zebrania komuni­
stów wspólnie z częścią nieza­
leżnych socjaldemokratów o- 
raz przedstawicielami związ­
ków zawodowych, na których 
uzgodniono, że strajk, rozpo­
częty od żądań ekonomicznych 
należy przekształcać w polity­
czną walkę o władzę klasy ro­
botniczej.

W powiecie lęborskim ro- 
botn'cy rolni zorganizowali 
grupy wojskowe po 500 oeób 
1 nawiązali współpracę z komu 
nlstami Koszalina.

„Gdyby robotnicy rolni sami 
nie mogli tobie dać rady z ob­
szarnikami. na pomoc przyjdą ro­
botnicy z miasta"

— Informowali policję zdra 
dzleccy przywódcy ..Deuteche 
Ianda-rbelter Vcreln‘* — orga­
nizacji związkowej robotników 
rolnych, opanowane' przez so 
cjaldemokratów. Ten sam 
związek zwrócił sin do szefa 
Generalkommando Luttwitza z 
prośbą o przysłanie 70 Infan- 
tftrle Brlgasła do powiatu słup­
skiego, gdzie sytuacja obszar-

sklej), Jx>hatereko walczyli 
wspólnie z Polakami I Niem­
cami przeciwko faszystowskim 
formacjom.

Ciekawy przyczynek do u- 
dzlału polskich robotników w 
tej walce stanowi korespon­
dencja między Agencją Kon­
sularną RU w Szczecinie, a 
władzami policyjnymi w spra­
wie ..bandyckiego zachowania 
się polskich robotników rol­
nych na niektórych mająt­
kach". Znając eene epitetów 
władz policji (niemieckiej i 
polskiej) należy przypuszczać, 
że chodziło tu właśnie o u- 
•dzla-l Polaków w waJce robot 
nlków rolnych.

Pod koniec roku 1923 wal­
ki robotników rolnych zosta­
ły przy pomocy wojska- zdła­
wione. W kilka lat później 
przewodniczący Pommerschen 
Landbundes Rotor pojedzle do 
Museollnlego, by tam „studio 
wać rozwiązanie kwestii agrar 
nej 1 przenieść metody Duoe 
na Pomorze".

• • •

REWOLUCJA na Pomorzu 
została zdławiona. Jej 
dzieje rysują nam bohaterską

nlków była szczególnie zagro­
żona. Zresztą dość częsta 1 
szczegółowa korespondencja 
Deutscher Landartelter Ve- 
rein zarówno z władzami woj­
skowymi, Jak 1 z samymi Jun- 
kraml, wyraźnie wskazuje na 
rolę, Jaką odegrały władze tej 
organizacji w późniejszym 
zdławieniu strajków robotni­
ków rolnych. W powiecie Sła­
wno obszarnicy zgodzili się 
na przyjęcie żądań robotników 
podwyżki płac 1 skrócenia 
dnia roboczego do 10 godzin 
pod warunkiem, że robotnicy 
porzucą swe „utopijne marze­
nia o podziale ziemi 1 uznają 
naturalne prawa organlzacii 
dbezamlczeJ". Ze robotnicy 
rolni tych „naturalnych praw" 
uznać nie chcleli świadczy m. 
ln. pismo właściciela ziem­
skiego z Bukowa Kay6era do 
poilCJl:

„Mój urzędnik został bezpod­
stawnie (!) pobity przez mojego 
robotnika. Po zwolnieniu wspom­
nianego robotnika z pracy zastraj 
kowali wszyscy robotnicy na ma­
jątku. Żądam powzięcia w stosun­
ku do buntowników natychmlasto 
wych ostrych środków, ponieważ 
zbiory są w niebezpieczeństwie".

Inny obszarnik dorosi 
o „przeraiżajacej, odpowiedzi" 
Jaką otrzymał od robotnika, 
po zwróceniu mu uwagi, że 
źle pracuje:

„Teraz nie ma się czego bać, 
proszę pana. Czyż to szanowny 
pan nie wie, że jest rewolucja?**

W związku z wzmagającą 
się walką robotników rolnych, 
burżuaz.la ucle-kła 6ię do nowe 
go manewru. Zaczęło się od te­
go, że zaproszono do Słupska 
11 przedstawicieli robotników 
rolnych, a miejscowy Gutsln- 
spektor przekazał im alarmują 
cą wiadomość o tym, żs Pola­
cy przygotowują najazd na 
Słupsk. — Trzeba więc two­
rzyć formacje dla obrony Po­
morza przed ,,po’-'klm barte- 
rżyństwem", a nie zajmować 
się „wojną bratobójczą". Na 
pytanie Jednego z robotników, 
dlaczego obszaraicy nigdy nie 
Idą na wojnę — pan inspektor 
odpowiedział:

„bo jet.elt obsrarn'cy pójdą na 
wojną, to zmarnuje slą cały ich 
majątek, który 1e't podstawą dla 
wyżywienia ludności".

Odezwy o „zamierzonym a- 
taku polskich hand na Pomo­
rze" podpinane- były m. In. 
przez socjaldemokratę Noske- 
go, ministra Relchswehry.

Jednocześnie do poszczegól­
nych mlej.-cowoścl Pomorza za 
częły przybywać oddziały tzw. 
Regrcctu (Reecrwe des Grenz- 
echutzes Ost) oraz bojówki ze 
swastyką na hełmach dla rze­
kome] walki z „polskim naja­
zdem". Robotnicy te rdzo szyb 
ko zorientowali się o co cho­
dź,!. Ludność Słupska, Biało­
gardu, Świdwina, Bytowa 1 
Pyrzyc zażądała natychmlasto 
wego wycofania formacji woj­
skowych, praca została prze­
rwana we wszystkich przedsię­
biorstwach, wszędzie odbywa- 
ły się potężne Wiece protesta­
cyjne.

Na wielkim wiecu w Byto- 
wie tamtejszy sekretarz orga­
nizacji komunistycznej Polak 
Ługowski, demaskował wiel­
kie oszustwo władz, które pod 
maoką patriotycznych fraze­
sów zmierzały przy pomocy 
wojska, do stłumienia walki 
robotników rolnych. W Sław­
nie robotnicy rozwiali zdra­
dziecki związek robotników 
rolnych, który z wojskiem 
współpracował. Na wsi pomor 
sklej kolportow-r.no ulotki ro­
syjskiej sekcji Komunistycz­
ne! Partii Niemiec, skierowa­
ne do robotników — Rosjan, 
nawołujące do ścisłej współ­
pracy z walczącymi robotni­
kami polskimi 1 niemieckimi. 
Jak wskazują materiały 2 Re- 
lchswehrbrlgade, rosyjscy ro­
botnicy (emigranci z Rosji car

walkę klasy robotniczej o wła 
drę rad, o przyjaźń i brater­
stwo narodów. ’Jej dzieje po­
zwalają nam również widzieć 
rodowód tych «.lł społecznych, 
które przygotowywały grunt 
dla faszyzmu hitlerowskiego, a 
dziś w państwie Adenauera kem 
eekwentnle kontynuują pollty 
kę wyzysku 1 wojny. Socjalde­
mokraci z SPD wspólnie ż 
przywódcami Junkrów nleraleg 
kich, godnie kontynuują tra­
dycje 6W’olch poprzedników — 
zdrajców szczecińskiego fx> 
wstania.

Ale czasy są Inne. Po dro­
giej strony Odry w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz 
nej hasła szczecińskiego po*- 
stania zrealiaowała niemiecka 
klasa robotnicza. Na Ziemi 
Szczecińskiej. ICoszałliWclet 
wprowadziła Je w życie pol­
ska klasa robotnicza. Odra­
stała się granicą przyjaźni na 
rodów, zjednoczonych we 
wspólnej walce przeciwko 
spadkobiercom pogromców 1 
zdrąjców pomorskiej rewolu­
cji.
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Z dziejów ruchu robotniczego na Pomorzu Zachodnim

Zima w Tatrach - Hała Gąsienicowa. (Fot. CAF)

Paczków, woj. opolskie Na pierwszym planie baszta obronna, 

w głębi - zabytkowy kościół warowny.

Piękno naszej ziemi

TRZEBA stanowczo wzląt 
w obronę socjaldemo­
kratów niemieckimi 

przed bezpodstawnymi zarzu­
tami ze strony monarchisty- 
cznej Deutschnatlonale Volks 
partei. Otóż partia ta, w 
kolportowanej w roku 1923 
w Szczecinie publikacji „Vor- 
wSrts zur Schicksalwahl", za­
rzuca socjaldemokratom „zbyt 
liberalny stosunek do komunl 
stów" 1 stawia im za wzór 
socjaldemokratów angielskich, 
których przywódca „całuje 
króla w rękę 1 w swoim rzą­
dzie posiada czterech lor­
dów**. Niesprawiedliwe 1 głę­
boko krzywdzące niemieckich 
socjaldemokratów 6ą te pre­
tensje.

Bo co na przykład można 
zarzucić szczecińskim socjal­
demokratom: rady robotnicze 
1 żołnlenskle rozbijali od we 
wnątrz, komunistów wsadzali 
do więzienia, dla stłumienia 
„bolszewickich rozruchów'* 
wezwali krążownik, a kiedy 
wybuchło w Szczecinie po­
wstanie, współpracowali z 
każdym „niezależnie od po­
glądów politycznych" byle 
by tylko był wrogiem komu­
nizmu. Ściągnęli do Szczeci 
na U Armeekorps 1 25 Reichs 
wehrbrlgade, połączyli s|ę z 
faszystami z Zeltfrelwllllgen 
Regiment Pommern i bojów­
kami różnego rodzaju nacjo 
nalistycznygh „ferajnów". A 
że czasem w endeckie] prasie 
pojawiały się artykuły, kryty 
kujące politykę kajzera — 
r.o, wybaczcie — ale to bvło 
potrzebne dla „galerii". Zbyt 
bardzo niepopularny bv< 
wśród ma, kajzer Wilhelm II 
1 monarchia w ogóle. Ale 
nawet 1 tu socjaldemokraci 
byli bardzo ostrożni...

W roku 1921 władz© Orts- 
gruppe Komunistycznej Partii 
Niemiec w Szczecjnku piszą 
do zarządu miejskiego:

„Demokratyczny" duch eo 
cjaldemokratycznych władz 
doskonale odzwierciedla mo- 
narchlstyczna dekoracja bu­
dynków i instytucji publicz­
nych oraz Ich oficjalne na­
zwy: Królewski Sąd, Królów- 
skl Urząd Notarialny, Kró­
lewska Apteka 1 Królewska 
Mleczarnia: Żądamy natych­
miastowe] likwidacji „królew 
fklch" napisów 1 wycofania 
portretów cesarza z urzędów 
1 szkół. a mleczarzowi Galo­
wi radzimy, aby swemu kul­
towi dla cesarza dawał wyraz 
w domu".

Po kilku dniach sad, pocz­
ta 1 inne urzędy zawiadomiły 
zarząd miejski o wycofaniu 
portretów cesarza 1 zamaza­
niu na szyldach słowa „kel- 
serllches..." Ale czy socjalde­
mokraci są temu winni? — 
Broń Boże, wszystko przez 
tych komunistów.

Wreszcie ostatni argument, 
wykazujący całą bezpodstaw- 
ność zarzutów zbyt wymagają 
cej partii niemieckich |unk- 
rów: czy, gdyby nie socjalde­
mokraci’ mogło by w ro­
ku 1923 ukazać się w Szcze­
cinie pismo monarchlstycz- 
nych Junkrów? Przecież Jesz 
cze trzy lata tomu miasto 
znajdowało się w rękach ro­
botników, a teren, podległy 
władzy burżuazyjno - Junkler 
skiej koalicji, pod socjaldemo 
kratycznym szyldem, ograni­
czał sie do koszar na Krzeko- 
wlo. Tej zasługi szczecińskich 
socjaldemokratów w szczegól­
ności, a niemieckich w ogóle, 
negować nie może nąwct tak 
zapatrzoną w kalzera partia. 
Jak Deutschnatlonale Vo!ks- 
partei.

A że komunl.ścj po zdławię 
nlu powstania walkę dalej 
kontynuują, a kle-owan! przez 
nich robotnicy rolni zmierza­
ją nawet do podziału junkier- 
sklej ziemi, to Już Inna spra­
wa- Komunistyczni agitaró- 
rzy znajdują posłuch u ro­
botników, wrócili z Rosji „za 
rażeni bolszewizmem" Jeńcy, 
na majątkach obszarniczych 
pracują również ekomunlzo- 
wanl rosyjscy i polroy robot­
nicy- O'o, gdzie źródło nie­
ustających walk na terenie ca 
lego Pomorza. Ale intencje 
socjaldemokratów zawsze by­
ły i są „najlepsze".

Taka mniej więcej była 
py odpowiedź eocjaldemokra-

I



Referent Iksiński wytrwale pracuje, 
lecz nosa nie wytknie za woje podwótko. 
Zza biurka swój teren on mobilizuje 
I zna to tylko co ma na swym biurku.

Brawo POM Komnlno!

Wiosną, która jut nadchodzi 
wesołą witamy miną!
Siewnik działa, traktor chodzi — 
skończył remont POM Komnlno.

W Kaliszu Pomorskim 

Tu brak śrubki, tu znów mutry, 
tutaj zębów brak do brony.
— Czemuś dyrektorze smutny?
— Bowiem „wlokę się w ogonie".

Więcej sztucznych nawozów pro­
dukują przecie 

bracia robotnicy — dia chłopów 
braci. 

Gdy tych nawozów nie znajdziesz 
w G3-le, 

pamlętajt — W GS-le siedzą 
biurokraci I

W POR SJowleńsko
f.» Inni jut gotowi, 
Nic ma się co smucić! 
Kiedy oni zasteją, 
my zdążymy wymlóclć.

POM Szczecinek „dba" 
o GOM-v

Do Szczecinka jechał tędy 
kto* t POM-owsklch naszych władz, 
lecz nie stanął, tylko przemknął — 
kolo GOM-u zwiększył gaz.

Agronom Plwoszko zza stołu nie 
wstaje — 

Cót Jego obchodzą — rola
i zagony? 

Zna swoich zwierzchników. Tak 
Jak go pytają 

tak im odpowiada. Jak? No — 
telefonem.

b. siennicki


